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Parlament.
Lwów 30. czerwca.

Izba  panów załatw iła  się ze swojem pensum 
i teraz dopiero rada  państw a formalnie omglą 
być odroczoną. Rzecz zupełnie naturalno, że 
prasa  korzysta  sc  sposobności, by w pwglądach 
retrospektywnych r s a  jeszcze pomówić o radzie 
państwa i o tem. co ona w ubiegłym okresie 
ustawodawczym zdziałała. Przyznaje,my cLętmo, 
że należy jej się wspomnienie i to wspomnienie 
zaszczytne, bo ona z wiciu względów wy.rćżuiała 
się właśnie w ubiegłej »*aji. Nicmami jed n ak  
pojmujemy, że nie wszystkie głosy -równie są 
pochlebne, ie  nie wszystkie w jednakowym torfie 
piszą na ten sam temat. Rozstrzyga w taj m ie­
rze przedewszystkiem stanowisko krytykującego. 
K ażdy  z organów publicystycznych, o ile jest 
wyrazem zapatryw ań par ty  mych, reprezentuje 
też pewne przekonania i zasady, pewno żądania 
i aspiracjo, a łatwo c b jb a  pojąć, że nie wszy 
stkie zawsze mogą być zaspokojone. To też to 
głosy partyjne nie zawsze są przejęte zadowole­
niem.

nych ze starością. W  ubiegłej sesji zdobyła się j 
ona — to są słowa organu półurzędowego —  na j 
podziwicnia g jd n ą  pracę i wolno się spodziewać, 
że ona także w następnym okresie prawodaw- \ 
czym znowu świetno złoży próby swojej siły i ' 
swojej zdolności de pracy. Dlaczegóż więc miałby l 
gabinet Badcniego rozwiązać przed czasem parła- i 
ment, który się okazuje tak zdatnym  i l. ik chę­
tnym do pracy ? Być może, że {forsa izba po- { 
Belska dokona rzeczy nadzwyczajnych. Ale to : 
jest tyjko przypuszczenie, dla którego nio godsi f

Drugi dzień zj izda rozp icsą ł  się przy wspa­
niałej pogodzie. Pierwszym punktem  program u 
było poświęcenie sztandarów w isościele M a l i ­
ckim. O godz. 7 ' ; ,  ruszył wspaniały pochód od 
' ramy fl jrjr.ńskiej przed kościół P a n u y  Marji. 
Były  w nim reprezentowane m ia s ta : Tarnów, 
B rzósko, Dąbrowa. Dębica. Gorlice, Grybów, 
Lhnanowa S-i-cz, Pilzno, Wojrdcs, Rwazów. Brzo­
zów, Jasło , Krosno, Ł  ń :uk i---%irakj Ropozy
co, Tarnobrzeg, T :> v,yn, Przemyć', J e ro s h w ,  J.a-

■ sio rozDUŚci-ć dawn-’ Oy przed upływem m an­
datu. Z eałetn uz.v,

A przecież — pow iada słusznie jeden z o r­
ganów w iedeńskich — ubiegła sesja prędzej an i­
żeli którakolw iek inna m iałaby praw o do uzna­
nia  i do w ieńców publioystyeznyeh. O bjaw iły 
się bowiem tym  razem  i w ystąpiły  na jaw  owe 
w szystkie cnoty, k tóre  zazw yczaj sław ią w p a r ­
lam entaryzm ie i żadna nie potrafiła się w tym  
stopniu, oo w łaśnie ta , uwolnić od tyoh grze- 
ohów, ». k tó re  zazw yczaj parlam entaryzm  popa­
da. P rzed  izbą stanął nowy rząd, k tó ry  nie w y­
szedł z żadnego Btronniutwa, k tóry  pie by ł 
ok ry ty  pyfem  w alk  politycznych. Zw rócił on się 
o poparoie do tyoh stronnictw , k tóre  są gotowe 
poprzeć pontęp um iarkow any ale konieosny i wy- 
rzeo się zarazem  w yłącznej polityki party jnej. 
T ę  pomoc rząd  znalaz ł S tronnictw a porzuciły  

wmą chęć pauow ania nad  rządem  i nad innemi. 
adnego stronnictw a nie ożyw iała am bicja domi­

now ania nad innem i i w znaw iania tw ojego sta ­
nowisk* kosźtem  innyoh. Czyż tu nie stan od d a ­
wna u p ragn iony?  W szak  ty lko w ten sposób 
m ożna było urzeczyw iatnieć wiele reform, któro 
od daw n« czekam  załatw ien ia i k tóre są wiel­
kiej doniosłości politycznej. A przecież nie sły ­
chać hym nów pochw alnych, przecież czuć w gło­
sach p ra s?  gorycz i rozczarowaniu I D laczego ? 
O ilu a*  agi owe odnoszą się do prasy  nieinie- 
cko-hburalńoj, w spum niany wyżej organ s tara  się 
to w yPum aczyć stosunkam i, panującem i obecnie 
w /ród zjednoczonej lewicy. Nam się jed n ak  zdaje, 
że tych  powodów nie potrzeba zbyt daleko szu­
kać W szak  okres legislacyjny ma się k u  koń ­
cowi, parlam ent cierpi m  uwiąd starczy . J a k ie ż  
mvże b jć  wesoły 1 Nie by łoby  m u nawet z tern 
do tw a r z y !

leru dla nowej kurji, Go czy 
wiadomo, j a k  ona się zachowa wobec prac  u s ta ­
wodawczych, esy będzie na nie dzia ła ła  oży­
wiające czy też. jo będrie tam o w ała?  Z i  to z 
wioiką byłoby ko rzy śc ią , g i y b y  ugodę węgier 
ską  można jeszcze przedłożyć dzisiejszej izbie, 
temu chyba nikt

worów. Mościska, Rocóźao, Sambor, 
gArz, Lwów (blisiio 300.), Qh.i.lo»ów, Drohobycz,

Sanok, Z v

nie zaprzeczy. Co się tyesy  j J o b a  („S okoF  włościański), Myślenice, 
obrad budżetowych, każdy chyba pnsyznn, ż-e < Oświęcim, Pcdgćrze, Skaw ma, Wadowi
byłoby rzeczą bardzo upragnioną, gdyby ]e ino 
żna było ja k  najwcześniej rozpocząć, by na ezas j 
uchw alić budżet i by uniknąć znowu prowizo- j 
rjów budżetowych. Godzimy się więc z tem naj- , 
zupełniej, że rząd  ju t  te raz  w szysikic czyni j 
przygotow ania, aby umożliwić zwołanie rady  j 
państw a w jesioni i przedłożenie budżetu na i 
pierwszem  posiedieniu. B yłoby jeno także  doży - j 
czenia, aby również rokow ania w spraw ie ugody i 
w ęgierskiej, idące jakoś dotychezas ospale, w ra- 
źniejszem  i szybssom  poszły tem pie. W y n ik a  1 
z tej enuncjacji półurzędow ej, że parlam ent za ­
bierze się do nowej, w ie ltie j a żmudnej p racy  — 
starem i starganem i siłami. Ż yczym y powodzenia. 
W ierzym y, żc chęci do p racy  parlam entów  nie 
b rak , ale b ra k  nam  w iary w w ydatność sił p ar­
lam entarnych. Starość przecież nie radość.
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Zjazd „Sokołów'
Kraków 30. czerw ca.

Pierw sze g rupy  „Sokołów1* p rzy b y ły  do n a ­
szego m iasta już w sobotę popołudniu, głów ny 
zastęp  nad jecha ł pociągiem  lwowskim  wieczorem, 
pow itany na dw orcu p rzez p. Rom anowicza, jak o  
p rezesa Z w iązku  i d ra  S tycznia. Tego samego 
dnia  jeszcze odbył się w P a rk a  krakow skim  
w spaniały  festyn pow italny z udziałem  chórów i
„H arm onji“ , a nazajutrz w niedzielę

Gródek Kniti unkr, Straaiiłowa, Rohatyn, Sokal, 
S :ry j ,  Żółkiew, T aroopd ,  Brodv, B rzc iany , Mi- 
kulińoe, Trombowla, Z . ł . ź j e ,  Zbaraż. Złoczów, 
SGuisłswów, Baosfiliz, Oseroiowce, Csortków, 
D-alatyn, Dolina, K u łas j ,  K jło ray ja ,  Kopycsyńce. 
Ś j ia ty o ,  Zaleszczyki, Kraków, Bochnia, Jaworzno,

N. Targ,
, ce, W ie ­

liczka, Żywice.. T rzy  sztandary : krakowski, wro­
cławski i z wiązko wy poświęcił ks. kanon ik  
Soia, poczetn na ry ak u  odbyło się złożenie hołdu 
■ n u s t a K . - a k - j k i ,  w o b m m i i i  prezydenta  F riod  
leina i radnych  w kcn tu3saeh. Prezes związku 
liomanowicz wygłosił mowę, na którą odpow ie­
dział p. Friodlein, następnie zaś cały  pochód 
p '..odofilował przed rad ą  miejską i udał się na 
\Vawel, gdzie na sa rko fagu  Kościuszki złożono 
żelazny wieniec. Osobno służyła czeska deputa- 
cja srebrny łaur. Po dopełnieniu tego raszy ł o- 
rsuak do gm achu „Sokoła.4* T a  o godz. 1 1 . od- 
byłsi ę uroczysty poranek z mowami dr. Stycznia, 
d r . T a rn a  wskiego z Przemyśla, Szajnera z Prag i 
i dr. Rabskiego z Poznania.

Po południu odbyło się drugie posiedzenie 
delegatów  Zw iązku. Z jazd na w niosek sekcji 
organizacyjnej, uchw alił n>e przychylić się do 
w niosku w ydziału  „Sokoła44 sanockiego, zm ie­
rzającego do ustalenia już te raz  teim inów  zja­
zdów ogólnych. Z jazdy  okręgow e będą odbyw ać 
się co 2 la ta  w m iejscach, gdzie zarząd  okrę 
gowy uzna to za stosow no; dalej na wniosek 
sekcji adm inistracyjnej, zjazd uchw alił, że na rok  
1896 m a wynosić w stępne 5 zł., a w k ład k a  ro- 
cz la  od każdego członka tow. związkowego po 
56 c t N a wniosek sekcji regulam inow ej zjazd 
uchw alił: a) N e przychylać się da w niosku w pro­
w adzenia „ślabow ania sokolego44; b) uznać jako  
zocz konieczną

wetkowicz zc Lwowa, przebywszy prze­
strzeń w niespełna 15 sekundach. Z drugiej 
g rupy przyby ł p icrwizy do mety p K., p rze­
bywszy przeGrz^ń w 1 3 1 /2 sekundach Nastę 
pnie rozegrali zwycięzcy między sobą wyścig 
na tej przesórseaij pierwszy przybył p. K,, na 

metrów cddaieaia  zostawiając przeciwnika.

w d. 1. stycznia 
produkowały naj-

F in landzkiem  i K aukazem  —
1892 r. 28424 fabryk, które 
różnorodniejsza a r ty k u ły  za 1.373,206.000 rubli 
i za tru d s ia ty  927.116 robotaików Syberja  > A r ia 

nic należały do tego rachunku, zresztą
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Dalej rzuiali. zapaśnicy dytk«-nii. Z 12 zapaśni-

stosunkowo drobne jeno 
w tej m ierze Cyfry, l / c z b a  pow rżsra  robatnikó

ków najdalej
K rak

bo 2 4 1 0  m.
owr; p. Bielawski

rzucił
rzucił

fabrycznych obecnie przekroczyła  ju t  r i  
wie pierwszy m Ijcn, wnosząc z kilku ua
cych d a t  s ta tystycznych: 
łc; Rosji — naw et wraz z

w r. 18S0 ijylr

tylko
rubli,

S y b e r ią » A zją O!

plł-
I.ą 

w ca- 
* tr .—

<?!p Głogowski 
. na odległość

z2  93 ni Następnie deszcz da ł  się uczuć ju t  
urzy popisach skokami w dal. Z powodu ośli­
zgłego terenu zapaśnicy często padali na  ziemię.
Najdalszy skok, 4 90 m , w ykonał p. K., nastę- i W  cią^u przeto lat 12 iłość fabryk  i wartość; 
pny skok 4 56 m. wykonał p Olszowski; wre- j tychże produkcji p o d w o i ł a  się n ie m a l ; liczba 
szcic skok na 4 2 5  m. w ykonał p. Drozdowski. ; rsbotuików podskoczyła o 50°/o z górą, podczas 
W  rzucamu oszczepami zwyciężył p. B ielawski, ; gdy w okresie poprzednim — od 1865 —80 — 
oszczep jego padł na odległość 2T90 m ; oszczep > wzrost tych cyfr był powulny. Progresję tedy 
p K. l ł  odległość 24 50 m W  zapasach p. | w stosunkach fabryoznych carstwa, uważać na-

16-564 fabryk  produkujących aa 731 a iT  
a posługujących się 6 IG.925 roboto k-m ł,

ii* . '/*  f  a Vi **7? L- i •> r  f r,

Głogowskiego z p. K. zwyciężył lekko ostatni; j leży obecnie za geometryczną, a nio aryt.ue-
zapas p. K. z p. Bielawskim  można uważać za 
nierozegrany. Zwye.ęzcy otrzym ali dyplom y ho­
norowe. J a i  wśród deszczu odoyła się m usztra  
świetnego hufca konnego „Sokołów 44 pod ko­
mendą nauczyciela p. W elca; wśród ulew y od­
dział w ykonał tru d n e  ćw iczenie ścinania głów , 
a naraTnica  nio pozwoliła mu w ykonać ćw i­
czeń z dzirytam i. N aw ałn ica ta  rozprószyła p u ­
bliczność, k tó ra  b rnąć  m usiała do m iasta w śrćd 
błoń, zam ienionych w jednej chwili na  b łotniste 
jezioro. W ieczorem odbyło się je izoze  tow arzy- 
skio zebran ie  w p a rk u  krakow skim  i na tem  
zakończył się oficjalnie św ietny I I I .  zjazd So­
kolstw a polskiego w K rakow ie. Ju tro  jeszcze 
dla pozostałych uczestników  urządza  „Sokół44 
tu tejszy  w ycieczkę do W ieliczki, a w ieczorem  
w ianki na W iśle.

Korespondencje.
P eterebyrg  25. czerw ca.

(Stojj k ribotnjcte w Ro«ji.—Mrzonci konstytucyjne).
P ierw sze oficjalno wiadomości o stry k u  w fa ­

b rykach  iutejssycL  w y czy ta ł ogół rosyjski w  sto ­
łecznej prasie 8 dai tem a. Kuch ten — oo nie 
je s t zresztą  wcale tajem nicą — trs  «i już od 
m iesiąca z górą, wszelakoż z uw agi na uroczy­
stości koronacyjne, . - - , u - u — -   r - , ---„w. rząd  — nie mogąc zdław ić

. . .  - - w adzenia „ślabow ania sokolego44; b) uznać jak o  . w zarodku — usiłow ał przynajm niej zataić go
się w łaściw y program . Po mszy św. zebrali się rzesz konieczną w prow adzenie jednolitego regu- : p rzed  Europą. Ponurym  bowiem akom pnnjam en- 
dblegaci posiedzenie. Z agaił o b rady  , lam m u ubiorowego, zaw ierającego sankcję k a rn ą  j tem ty ch  w spaniałych , olśniew ających przepy-

a J r a S ;  T I * * * * * * *  T* « «  d .io -
tając Wielkopolan, Czochóv7 i Rusinów, a na 
stępnic podzielono się na sekcjo : reguhm inow ą, 
organizacyjną i administracyjną, k tórysi  por/ierzo-

| szłego zjszdu delegatów w yb.ano  miasto Stani siątków tysięcy, zapracowanych przez życie całe 
j sławów. Przystąpiono do wyborów uzupełniają- J o chłodzie i głodzie, beż prom yka nadziei na dolę

się oora- 
łiłosiiii h

Zaledwie się skończyła sesja wiojenna, już
poczynają się zajmować sesją jesienną. W edle 
zapew rień  pon.^działkow ych pism , mających 
bliskie otusunki ze sferami rządzącem i, rad a  pań­
stw a zbierze się tym  razem  weześniej aniżeli 
zwykle. Izba posłów odbędzie pierwsze posie­
dzenie zapew ne już w połowie w rześnia i na tom 
posiedzenia m inister finansów przedłoży prelim i­
narz  budżetu na rok 1897. S tary  zatem  p a rla ­
m ent, k tóry  już ty lokrotnie chciano uśmiercić, 
rozpocznie z początkiem  jesie ri nowy okres swo­
jej działalności. N ie można zatem  będzie zarzu- 
oić izbie poselskiej zw yczajnych chorób, związa-

no do zbadania  szereg wnio.iUów. Po 
niu zgromadzenia delegatów rozuoctęiy  
dy sekcyjne. O g. 5 popołudnia na 
kr&kowsk.ch odbył się na olbrzym ą &k;.lę za­
krojony popis gimnastyczny, k tóremu p rzy p a try ­
wały się nieprzeliczone tłum y publiczności. Nao­
koło areny zbudowano amfiteatralnie loże i t r y ­
buny na 6000 osób. Przy dźwiękach dwóch or 
k iestr  „H»rmonji“ i salinarnej z W ieliczki wkro 
czyj o w kolumnach dziesiątkowych 800 „Soko 
łóv»“ i wykonało z ogromną b raw u rą  szereg 
ćwiczeń, wieńczonych entuzjaztyczncmi b ra-  I 
wami widzów. W  loży znalazł się między in n y ­
mi kom endant korpusu krakow skiego jen. Al- 
bori i jon. Navarini z gronem oficerów sztabo 
wych. Cwiuzenia trw a ły  do g 8. Wieczorem od­
było się w teatrze  uroczyste przedstawienie 
„Strasznego dw oru44.

cych zw :ązka  i wybrano 
E i m a a d a  ze L ^o w a , Cra

3 lata  pp. Cenara  
fika Karola ze Lwo-

znośniejszą...
prom y s dolę

tyczną .
Pom inąw sey Łódź — jako  ceatru in  faory- 

czno — przew ażaa  ilość fab ry k  leży w środko­
w ych gubernj&ch carstw a. 103.400 pom niejszych 
zak ładów , z produkcją  roczną poniżej 1000 rubli 
w każdym , św iadczą niew ątpliw ie o dość silnie 
rozw iniętym  d r o b n y m  przem yśle. N ie trudno 
toż obliczyć —  bodaj w przybliżen ia  —  w jLfiim 
mniej w ięcej czasie te  cyfry, dość skrom na dzi­
siaj, przynajm niej pud względem  roboczego m a ­
te ria łu  l u d z k i e g o ,  dojdą w Rosji do rozm ia­
rów olbrzym ich. W iek  jednego pokolenia w ystar- 
ozy pono k u  tem u...

J a k  to obecnie na jaw  w ychodzi, o sta tn ią  
ba itów kę m Rosji przygotow ała spora paczka 
pism ulotnych i gazetk i, z r ą k  do rą k  podaw anej, 
z pod pióra takżo  w ybitnyoh pisarzy socjalisty­
cznych na Zachodzie. Pom iędzy innym i d e b iu ­
tu ją  w niob L ie b k n e c h t i pani A yeling M ars , 
przew ażna jednak  część autorów to Rosjanie. 
Czy dok tryny , w  ty ch  pism ach głoszone, zostafy 
od biedy choćby p rz ss  m asy robotnicze zro zu ­
m iane, ozy znalaz ły  tam  g ru n t podatny i czy 
z tego posiewu socjalizm zachodni w nieodległej 
przyszłości ja k ie  plony zbierze, to na razie aroy- 
w ątpliw e. P rzeb ieg  katastro fy  na polu Chodyń- 
skiem  daje bądź co b ą d i  fa ta lne św iadectw o 
in te lek tualnym  siłom w arstw  robotniczych w 
Rosji...

T en  objaw  społeczny pewnego ruchu  robo­
tniczego w Rosji nie jest jed n ak  osamotniony, 
równocześnie bowiem w ynurzają  się z mil jonów, 
poddanych absolutnem u carowi, zaehciauki .. 
konstytucyjne. Czytaliście zapew ne list o tw arty
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w paryskiej Remie B lanche  (umieściliśmy go s

wa, Durskiego Autoniego, K io b ’ckiego Leona ze
Stauieza T adeusza z Rceszowa, na 
T u rsk icg i W ład y sław a z K rakow a,

Pierwsze to bastówki rosyjskie — mierząc je 5 swoim czasie. P m . Rc.d.) pod adresem cara, do- ~

Zr.iccowa,
2 ir.
* rok pp. N artow 3kiego Teofila z Wadowic i 
Wic-rzejskiego Jó*efa ze Stanisławowo. Do kom i­
sji rewizyjnej wybrani pp. dr. H tbl J .  A , dr. 
M-‘-łac,:yński A leksander i Menda W ładysław. 
Po Wyborach zam knął zjazd prezes Romanowicz

; skalą  europejskich — były co p raw da nie wiele 
j znacząco i acpewne wkrótce zostaną kompletnie 
j zaniechane. Miały jednak  na sobie to p ę tn o c h a -  
! rakici*yetyczna, źo nie występowały odosobnioue. 
! I  r. Ł -d  A w Króh 3twie, i z innych dystryktów  

f ib rycznych  w carstwie raportowano raz po razu

aby  ludom  swoim nadał 'J

d i Petersburg
-...-i* —, — r Ł  ̂w  ̂ .

D rag :  i oststui popis I I I  z iasdu „Sokołów14 j
i rozpoczął > ię o godz. 5 popołudniu przy fatal- j 
* nej pogodzie. Loże zapełnicDe tą  samą co wczo- j 

raj publ.cznością. Popis rozpoczął się „re jem 44 
50 cyklistów, którzy wykonali bardzo udatne 
ćwiezeris; poczem rozpoczęły się zawody ( Pen 
t a t l o n Piewszy odbył s:ę bieg zapaśników na 
przestrzeni 100 metrów. Zapaśnicy podzieleni 
zostali na  dwie g rupy  po 6. Z  pierwszej g rupy  
przybył pierwszy do mety p. Tadeusz Se-

poarjrżanych  szmerach wśród 
wiirstw robotniczy! łf , Pozwólcie, io  przytoczę 
p: ■ ę s-.czcgóiów auten tycznych  o przem yśle fa ­
brycznym w R os-i. Przedew szystk iem  tedy  muszę 
zaznaczyć, że ten  przem ysł jest już dzisiaj dość 
w ielki, a rozw ija się ustaw icznie z szybkością 
i potęgę niomai żywiołową. P rzyczyn iają  się do 
tego w równym  stopniu korzystne tra k ta ty  ctowe, 
jak  t a n i  r o b o t n i k .  O prócz Łodzi, C harków  
i T u ła  w samej Rosji słyną już od daw na jak o  
pierw szorzędne ogniska fabryczne. W ogóle liczono 
w Rosji — w raz s K rólestw em  Polskiem , w. ke.

!lCzas o M  urzeM!!
u

n DZIENNIK POLSKI44
który kosztqje:

Wi ŁlOlle: 
Ie ireiiici:

radsa jący  mu usilnie.
konstytucję. T u  w Pete rsburgu  rozpowszechnio­
ne jest przekonanie, że list ten  wyszedł z ro­
syjskich kół a r y s t o k r a t y c z n y c h .  Nie da 
się bowiem zaprzeczyć, że wśród szlachty ro ­
syjskiej idea reprezentacji ludowej jest silcie 
zakorzeniona, a Bajasz Ro=>ji z F ra n c ją  byó m o­
że potęguje wpływy „przyjaciół44 fraocurkich  na  
tc w arstwy społeczne w carstwie. M.mowol też 
przypominają się początki panowania A leksan ­
d ra  II., kiedy to emigracja rosyjska w L jn d y -  
nie, z Herzcnom na czele, d o m ad iła  się głośno 
w obliczu Europy  udzielenia R >sji konstytucji, 
i um iała  swói, zakazany  tam  naturalnie, organ 
p. t. K ołokoł („Dzwon44) co dsień rano położyć 
n a  carskicm  biurku. Podobno car ta k  przyzw y­
czaił się by ł  do tej narzucanej mu potajemnie 
lektóry, że po niejakim czasie sam się

kw arta ln ie .
■ '•siąozB le

i ł .  4  ( 0  ot. 
ał. i*feO  ot.

kwirtalilc
■letleozkie

i ł .
i ł .

ct.
* -  ot.

(X a  p i u e s y ł k ę  d o  d e m u  s U e i i « c s a t v 3 0 e t . )

Zarazem należy odnowić przedpłato na

„ ) B  L  U  S  Z  C  Z"
(dli  prenuaerŁł orów BD2 ,Po i,*)

f l l f l l i ł :  '

88 Mliii:
kwart.iila
■iesl^czBłc
kwartalnie
IhleslęCZRle

BOB
116)

i ł .  i t o  ot. 
i ł .  — - iO  ot. 
i ł .  3  4 0  ct. 
i ł .  — '8 0  ot

W y d a w n i c t w o  „ D z i e n n i k a  
P o U b i e g o ”  n a  p o d s t a w i e  z a w a r ­
t e j  u m o w y  % w y d a w n i c t w e m  
„ B l u s z c z u ”  m a  j e d y n e  % w y ł t y  
c z i i e  p r a w o  d a w a n i a  t e g o  t y g o - 
d n i  k  u  p o  z n i i o i t e j  c e n i e .
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K O N I E C  Ś W I A T A
FOWIEŚC

R u d o l f a  F a l b a  i K a r o l a  B l u n t a .  
Przekład z angielsaiege.

T  o  x x i X .

Król elektryczny % Niagara-Falls.

(Ciąg dalszy ).

T ak , było to dobrze, że K a ”ol B sn Nickolls 
b y ł  mocno oparty  o stół, gdyż inaczej by łby  z 
pewnośc.ą k lapnął, a było to szczęściem, że nie 
posiadał odpowiedniej kc mpleksji, gdyż z 
ta k ą  sam ą pewnością by łby  dostał a tak u  apo- 
plektycznego.

A Filip , ten  dzielny, z g uutu poczciwy 
Filip był z początku sam ja k  dotknięty a takiem 
apoplektycznym , potem jednak ow ładnął nim 
gniew  spraw iedliw ego i przystępując do swego 
p an a  rozw ażnym  krokiem , rzuci) mu to słowa 
w tw a r z :

—  Złam ałeś pan swoje słowo, a j a .. idę 1
Nickolls je d n a k  nagle odzyskał ca łą  w ładzę

n ad  sobą.
—  S tó j ! — zaw ołał — zostaniesz tu ta j — 

i chw ycił F ilipa  za ram ię, trzym ając go silnie 
ja k  w k leszczach  —  pani jednak  —  i tu ta j 
d rżący  oały  z gniew u zwrócił się do niezna-

|  jo s e j  — pani zeohce mi może .powiedzieć, z kim  
p ę m  przyjem ność V

—  Z  kim  masz p rzy jem ność? Ależ B an a­

nie pozna,esz m nie... je-s.u . czyż rzeczyw iście 
s te u  przecież...

Nio potrzebow ała kończyć. Po tem  ^pie- 
szozotliwem s łó w k a : „B enusiu14 przeb ieg ł p-zez 
niego ja k b y  prąd  elek tryczny .

Czyby to rzeczyw iście by ła  ona... ona .. ona . 
ta . k tó rą  k iedyś tak  kochał. . ona, k tó ra  go ta k  
niewypowiedzianie uczyn iła  nieszczęśliwym  na 
na ca łe  życie, ona... jego żona, ta  sam a kobieta, 
k tó ra  będąc jego żoną, nigdy nią przecież nie 
b y ła ?

Czy to ona b y ła  rzeczywiście?
T ak , to by ła  ona l
—  Cissio 1 — zaw ołał, i :
—  T a k  — zaw ołała ta  — tw oja Cissie, k tó ­

ra  przyszła, aby wszystko naprawić, co ci uczy­
niła złego —  i zdawało się, ja k b y  przed nim 
chciała upaść n a  kolana.

Powstrzymał ją  jednakśe  od tego jednym 
gestem

— Filipie — rzekł. ocieraj-,c sobie pot 
z czoła, — widzisz, jak  rzeczy stoją. Zostaw nes 
samych, Filipie, proszę cię.

I  Filip, k tó ry  spoglądał zafrasowany to na 
jedno, to na drugie, poszedł, postenowił jednak, 
jak  to zw ykle robią służący w takich w ypad­
kach, pozostać w bliskości, czyli innemi mówiąc 
słowy —  podsłuchiw ać.

. Mr. Nickolls tymczasem mierzył pokój nio 
spopojnymi krokami, z pozoru nio zwracając 
uwagi na gościa.

— B en — szepnęła m istress N ickolls n a re ­
szcie i s ta ra ła  się otrzeć łzy  z ócz, rzecz, której 
w żaden sposób nie można było w ykonać, ponie­
waż nieszczęśliwym  zbiegiem  okoliczności te  łzy  
an i ani rasz  p łynąć me choiały.

K arol Ben Nickolls nie słyszał jednakow oż 
nic i r . j  w .d r s ł  nio. W  m yślach przechodził

cały  szereg lat, w tych k ilk u  m inntacb p rzeży ­
w ał wszystko, co przebył z powodu je j kobiety  
i w idział się przeniesionym  w te  la ta , w k tó ­
ry ch  m arzy ł o szczęściu przy tej boku
i m yślał o tej chwili, w której sądził, iż n a re ­
szcie osiągnął cel upragniony.

M yślał więc o tom w szystkiem  i nagle 
ow ładnęło nim jak ieś zupełnie szczególne, tęskne 
wąraBzenie, ta k  tęskne, ta k  m iękkie, że z pew no­
ścią zapom niałby o wszystkiem , o wszystkiem , 
gdyby ona, gdyby Cissie by ła  jeszcze tę samą.

T a  m ała, podstarzała, szezupła kobieta  j e ­
dnak , z jej teatralnem i m m ieram i, z jej robioną 
sentym entalnością nie m iała nic wspólnego z jego 
Cissie, nic, to b y ła  ty lko ta  kobieta, k tó ra  go 
d ręczyła , m ęczyła, katow ała, w ysysała i z sro- 
gościa, jak ie j istnienia u siebie naw et sam nie 
przypuszczał, Btanął nagh- tu t  przed nią i rzek ł:

— A teraz, moją pani, proszę mi powie 
dzieć, co panią tu sprow adza?

— Co mnie tu  sprow adza? — zaw ołała 
m ała, szczupła kobietka. — Cóż innego, ja k  nie 
pragnienie uczynienm  c;ę szczęśliwym — i wyeią 
gnęła  ku ni mu ramiona.

Z am iast się jed n ak  rzucić w nie, skrzyżo 
w ał swoje w łasne i zapy tał tak  lodowatym tonem, 
na  jak i się ty lko  mógł z d o b y ć :

— I w jakiż że sposób, sądzisz pani, możoa 
to uczynić? a na każderu słowie k ład ł tak i 
nacisk, jakby  je  chciał specjalnie podkreślić.

— Jak że  inaczej, jak  nie w ten sposób, że 
pozostanę przy  tobie i nareszcie stanę się tem, 
czein już od la t być pow innam ?

—  O, m ylisz się pani —  rzek ł NicMolfs, 
odsuw ając dehkatn ie  zbliżającą się czule do 
niego. —  T*.m, czem  pani m iałaś być dla mnie, 
tem  ia  praw dę nie stanica* się nigdy 1 Nie choę

z panią... do kcńca, gruntow nie —  a  zrobił 
pauzę, zanim  natrafił na odpowiedni w yraz  —*■

t

ale pod jednym  w arunkiem .
—  Mów —  szepnęła.
-— Pod tym  w arunkiem  mianowioie, że n a ­

tychm iast po dokończeniu naszego ślubu pójdzie­
my do rozwoda.

—  O, nigdy, przenigdy 1 — zaw ołała i ja k b y  
broniąc się przed czemś, podniosła rękę.

On jednakow oż w zruszył ty lko ram ionam i 
N ie będziesz pani przecież chcia ła  wmó­

wić we mnie, — rzek ł — że przyszłaś pani do 
mnie, ponieważ nagle zap a ła łaś  k u  m nie m iło­
ścią N ie, nie, nie zadaw aj sobie pani te j p racy . 
Znam  panią na wylot, m iałom sposobność poznać 
cię aż nadto  dobrze, n iestety. P an ią  ap ro w ad u ła  
tutc.j jakaś  zupełnie inna przyczyna. Potrzebu­
jesz pani pieniędzy ( Ile  ? — i wy ciągnął pugi­
lares.

4»<
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zapoznajesz— Nie, nie — zawołała — 
mnie. Przysięgam ci...

—  Nie przysi gaj pani — przerw ał jej. —
Pomówmy tak , jak  zwykli rozmawiać z sobą 
ludzie praktyezni. W ym ień mi pani prawdziwą
przyczynę, która  panią sprowadziła, a daję s b  . . Ł
wo, iż uczynię wsaystko, eo tylko będzie w mojej hciał przekonać, czy i teraz wypadkiem piękna 
mocy. Cissio, nie chce go brać  na kawał. Ale nią, to

by ł prawdziwy, z obłędom graniczący strach, to

—  P rzed  jak im  końcem ? —  zapytał.
—  O, ty  w iest o tom  dobrze, lepiej niż ja... 

pan  wiesz o tem lepiej niż, w jzyscy inni... pan 
wiesz najlepiej, oo nas czeka... i ty  .. ty  jeden 
ty lko  możesz m nie uratow ać.

—  Nie rozum iem  ani słowa.
—  A  jednak, jodnak. . czytałam  przeuież i 

wczoraj, wczoraj wieozorem podczas ostatniego 
seansu, jeden z duohów pow iedział mi żo to 
praw da. . Z g i n i e ,  napew no zginie... z całą  
pewnością zginie, a o t., o t . ,  we w szystkich 
d-iennikacL  w ydrukow ano, że Jam es Crookes 
w yratu je  ciebie.

— D latego w ię c ! — zaw ołał K aro l <5
N ickolls, jakby  nareszcie zaczął pojmować, o co 
rzecz chodzi.

—  T ak , dlatego. I  oto owładnął mną tak i 
okropny, taki niewypowiedziany strach, że sko­
rzystałam  z najbliższego pociągr, aby pospie­
szyć tntaj, tutaj do ciebie i prosić c i ę : ra tnj £  
mnie, ratuj i mnie, nie pozwól mi ginąć, jestem 5  
na  wszystko gotowa, na wszystko. Zwrócę ei §  
wolność, uczynię wszystko, co tylko chcesz, co ^  
tylko rozkażesz.

Patrzy ł  na  nią przez chwilę, jak  gdyby  się °

—  Dobrze — rzekła  i odraza zaczęła  z 
innej beczki... W iesz ty ... wiesz pan, co mnie

jednakże  p rie o iy ć . iż by łbym  gotów ożenić aię |  k °n e d ji,

w twoje progi sprow adziło ?
— Nie wiem.
—  Sądzę Oto obawa, p rzerażająca, s tra szn a  

obawa.
Spojrzał na nią zdum iony.
—  O b a w -?  — zapytał. — Przed  czem ?
—  ObLwa prz8d.,. końcem  —  szepnęła  

zdaw ało się, jak o b y  tym  razem  nie g ra ła

też ow ładnęła  nim litość dla niej.
— Ale czy to ty lko p raw d a?  — zapy ta ł.
— Niech Bóg nie czuwa nad zbaw ieniem  

mojej duszy, jeżeli to niepraw da.
— O h o !
— J a k  Boga pragnę przy skonaniu!
—  O hohobo!
—  A żebym  się zapad ła  w ziemię !

(Ciąg daL-Kff mątąpi)
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Kołokoł i, jak którego poranka nie lastał go 
Da zwykłem miejsca

T en ra c h  konsty tucyjny, p łynący  d«is"aj i  
kół arystokracji, uw aża ziem stw a, c iy li guber- 
njalne sejm iki szlacheckie, ta  m ożebną podstaw ą 
do p rzyszłej rep rezen tac ji Indowej. J a k  w iado­
mo, w styczn ia  iS ł i l  w prow adził je b y ł A le­
k sander II . — kto  wie, czy potroszę nie skn 
tk iem  tej lek tu ry  H arzenow skiej ... Również w ia­
domo, Ż8 w dniu strasznego zgonu tego cara, 
i:J. m arca 18S1, na jego b iu rku  leżał gotowy 
projekt zw ołania delegatów  tych  ziemstw na 
obrady. W szelakoż pod jego następcą, A leksan­
drem  I I I , rzeczy wzięły od raza  inny k ierunek . 
W  dach a  p ro jek tu  zm arłego w me ja  1889 m i­
nistra  spraw  wewu., osławionego hr. Dym . 
T o ł s t o j a ,  ziem stwa te  zostały  w czerw cu 
1 ;H0 na czysto b i u r o k r a t y c z n e  m aszynki 
p rzekształcone i zapraw dę trudno odgadaąć, w 
ja k i cudowny sposób dałoby się dzisiaj wogóle 
cokolwiek z niemi zrobić, Bkoro M ikołaj II . w 
znanej przemowie swojej do delegacyj sz lach ty , 
w styczniu  1895, uroczyście zapow iedział, że 
b e z w z g l ę d n i e  trzym ać się będzie system u 
s im odzierżnego panow ania swego ojca! T ak  czy 
siak, epizod ten dowiódł, i e  idee konstytucyjne 
rozpowszechnione są szeroko wśród szlachty  ro ­
syjskiej, i to n ietylko pom iędzy dw orską ary sto 
k rac ją  w P e te rsbu rgu , lecz bardziej jeBzcze po­
m iędzy w łaścicielam i dóbr ziem skich. Specjalnie 
w rzeczonym  w ypadku  w spom niał by ł ca r o 
gnbern ji T w ersk iej, k tó ra  —  dodam  naw iaso­
wo —  n a le iy  do najbardzie j p riem ysłow ycb  we 
właściwej RoBji.

Z ia je  mi się, ie  w E arop ie , ilekroć zab ie­
ra ją  s rę ladzie ao oceny Btosanków rosyjskich , 
zapom inają najczęściej o jednym  Biczególe, ie  
mianowicie obecna forma rządu  trw a  tam  bez 
przerw y  dopiero od carycy  E iib ie ty , zatem  z górą 
l ' / i  wieku. C ztery  rządy  i 16 la t pomiędzy Pio­
trem  I. a jego córką, ch a rak te ry zu ją  rozm aite 
eksperym enta  quasi konstytucyjne. Jeszcze K a- 
tr rz y n a  H usiłow ała w r. 1767, przez powołanie 
„zgrom adzenia notablów* pozyskać sobie szerszą 
podstawę d la sw ych rządów , lecz zaraz rokn  n a ­
stępnego rozpędziła ten „sejm ", k tó iy  swoją 
drogą nic a nic nie zrobił. Z ri s -.tą historjoiofow ie 
rozm aitego kalib ru  up a tru ją  pew ne ja k b y  praw o, 
obo-- iązn ące niektóre dynastje  w tern, i e  za iw y- 
c -.aj w nnk usiłuje naw iązać swe rządy do trady- 
cyj dziadą, nie ojca. T a k  np. A leksander I I I . 
w idział raczej ° M ikołaja I., an iie li w swym 
ojcn A leksandrze II., pierwowzór d la  Biebie i sto 
sownie do tak ie j a rcy  problem atycznej teorji, 
wielu pom aw ia d z ;s:aj M ikołaja II . o sym patje 
d la  poglądów  A leksandra  II. Mojem zdaniem , są 
to na razie przynajm niej — iluzje, p ia  desi- 
d tr ia  i r ic  więcej Ten 28 letni w ładca absolutny 
100 miljonów, do te j pory (g o ła  niczem  m e zd ra ­
dził jeszcze „odstępstw a" od system u Bwego 
„niezaLwieunawo" rodzica i p radziada  im ien­
nika ..

Z  p a m i ę t n  k ó w  S a d y k a  b a s z y .

( P rzrjasd ika  carska  —  C arski obiad.)

M amy przed sobą jed n ą  z  na jn iep rzy je ­
m niejszych części pam iętników  S ad y k a  baszy, 
a mianowicie jegu zachw ycanie  się carem  M iko­
ła jem  I. Pom inęlibyśm y te ustępy z chęcią mil- 
.czeniem, g d yby  me to, że zaw ierają  one dość 
d u to  nowych szczegółów z ty c ia  S ad y k a  baszy 
i z ty c ia  osób, przez niego opisyw anych. Szcze­
góły  te  m ogą się p rzydać  w przyszłości p isa­
rzowi, k tó ry  się podejm ie niew dzięcznego zaiste 
zadania  napisania monografii M ichała C zajko­
wskiego, postaci bądź co bądź  ciekaw ej pod 
w zględem  psychicznym , k tó ra  stojąc k iedyś tak  
wysoko w opinji społeczeństw a polskiego, w ła- 
snemi rękam i w ykopała  sobie grób  m oralny i 
s ta rg a ła  więzy, łąezące  ją  z tern społeczeń­
stwem . D 'i i  zaiste niewiadomo, co m am y od­
czuw ać d la  S ad y k a  baszy  —  litość o»y pogardę, 
zw łaszcza, gdy Bię p rzeczy ta  tak i, na  chyb ił 
tra tił w yrw any ustęp  z pam iętnika, ja k  na- 
przyk ł& d:

„M aszę się przyznać, Iz ani jed en  człow iek 
na świecie nie w yw arł na mnie w iększego w ra ­
żenia, ja k  ca r M ikołaj; b y ł w owym czasie 
w rozwojn piękności i m onarszej w spaniałości. 
Z wzrostn, postaw y i w yrazu  tw arzy  w ydaw ał 
się w ładcą św iata. T w arz  jego by ła  ogorzała, 
ty lko  czoło, p rzy k ry te  daszkiem  kasku , było 
białe. N ie mogę sobie w yjaśnić przyczyny, ale 
serce mimewołi ciągnęło  mnie kn  niem u, nie mo 
głem  się na  niego n ap a trzeć , posiadał on jak iś  
esa r i w spaniałość."

Inaczej, zupełnie inacze: w yraża ł Bię Sadyk- 
Lesza w s w y c h  utw orach , p isanych  przed apo- 
sta z ją  ...

W racam y je d n a k  do pobyto  c a ra  w Kodni, 
o czem C zajkow ski ta k  dalej pisze:

Podano  następn ie  ekw ipaze, a je n e ra ł Adler- 
berg  zaw iadom ił m nie, abym  się przygotow ał 
do jechania % carem . W  ogromnem lando c a r  
siar ł po Iłowej stronie, a feldm arszałek D ybicz 
po praweji N a przedniej ław eczce wyznaczono 
miejsce dla jen e ra ła  K orzeniowskiego, a obok 
niego d la  mnie. Siedziałem  naprzeciw ko cara . 
Przejechaliśm y przed  obozem, gdzie wojsko wi­
ta ło  ea ra  m uzyką i w ystrzałam i z dział. C ar się 
ta£a: nie zatrzym ał, lecz k aza ł jechać w prost do 
lazaretów , k tó re  się znajdow ały  w odległości

GD

PSTRA WSTIjGA.
Z ANGIELSKIEGO.

(Ciąg dalszy).
— DoBkonaie. Zgad sasz Bię pan na  tę p rze­

jażdżkę, W atsun?
—  Z gadzam
—  A więc przyjedziem y obydw aj. A co p a ­

ni poczniesz sam a?
— M am jeszcze do za łatw ien ia  parę  sp raw un­

ków w mieście, powrócę jednak  do domu już po­
ciągiem , klóry stąd odchodzi o godzinie dw una­
ste), any być jnż na  m iejscu, gdy  pvnowie przy- 
jedziecie.

—  O czekuj nas więc pani w krótce po 
swoim powrocie. Sam  m am  jeszcze do załatw ie­
nia p ew rą  spraw ę w tym  czasie. Może pani r a ­
czy zjeść z nam i śniadanie ?

— D ziękuję, ale nie mam  czasu. Z pob.ło 
ml się lżej Da sercu teraz , gdy  panu w ypow ie­
działam  swoj-i o b aw y ; oczekiw ać panów będę 
z niecierpliwością.

O puściła czarną  gęstą  woalkę Da tw arz  i w y­
szła z pok >,u.

— Cóż pan myśliBi o tem  wszyBtkiem, W at

pięcia wiorst w Sołotwinie. K onie pędziły  z ca ­
ły ch  Bił, a ca r przez ca ły  czas rozm aw iał, w y­
py tu jąc mnie, co robim y, ja k  spędzam y czas, 
jakie u nas rozryw ki i o gw ardyjców , z k tórym i 
się poznałem  itd . W idocznie na w szystk ie zapy­
tan ia  odpow iadałem  debrze, Bkoro ca r by ł 
dla mnie bardzo łaskaw , a woj by ł bardzo u ra ­
dow any.

O bchodząc lazare t, c a r  zatrzym yw ał się 
p rzy  każdym  chorym , a rauDych z ojcowską 
troskliw ością w ypytyw ał się, gdzie otrzym ali 
r »ny ; k ilk a  razy  jed n ak  s taw ał się surowym, 
w ym yślając nadzorcom  szpitala, a naw et n iek tó ­
rym  z lekarzy . W y raz  jego tw arzy  s ta - a ł się 
tak im  groźnym , że zauw ażyłem , ja k  d tża ło  oto­
czenie, lecz w tedy  nie w ym aw iał ani jednego 
ostrego słowa, nie podw yższał naw et głosu. B ył 
to praw dziw y m onarcha, urodzony na to, aby 
ro zk -zy w ać  narodom .

Podczas pow rotu c a r  jnż nie mówił tak  
wiele, rzek ł ty lko  do jen e ra ła  D y b ic z a :

— N ieuleczalni, a przecież trzeba , aby  się 
w yleczyli.

Z adum ał się, a potem  znown zaczął mówić
0 swoich lw ach w arneńskich , w ypy tyw ał się o 
oficerów, k tó rych  nie w idział ani wo froncie, 
ani w szpitalu F e ld m arsza łek  odpow iedział, ale 
z widocznem  zakłopotaniem  i z niepew nością —  
widać było, że mniej znał Bwych podw ładnych, 
niż car.

C ar, nie chcąc go m ęczyć, zaczął mówić o 
P e te rsb u rg u .

O biad podano na sto sześćdziesiąt n ak ry ć , 
na stołach, ustaw ionych w formie podkow y. 
Z  ebyw ateli ty lko  trzech  było zaproszonych do 
carskiego s to łn : je n e ra ł K orzeniow ski, Ja n  K an ­
ty  G łębocki i ja. H rab ia  A dlerberg  mówił, iż 
a podanej* m n listy ca r w łasnoręcznie w ykreślił 
wszyBtkie nazw iska prócz trzech . P rzypisyw ano 
to francuskiem u językow i m arszałka  Lew kiew i- 
cza, gdyż innego powoda nie było. Tego samego 
dnia  zawiadomiono g u b ern a to ra  A w erina, iż w szy­
scy obyw atele, zajm ujący godności z w yboru, 
mogą się rozjechać na  swoje stanow iska i p rzy ­
stąpić do w ykonyi/an ia  sw ych obowiązków.

C ar siedział w środku przy  pierw szym  stole 
od wejścia do s a l i ; z jednej strony c a ra  siedział 
feldm arszałek  S aken , z drugiej zaś jen e ra ł K o­
rzeniow ski ; naprzeciw ko c a ra  — feldm arszałek  
D ybicz, a obok niego z jed n e j strony h rab ia  
Pahlen , z drugiej g u b ern a to r A w erin. J a  siedzia­
łem  na ukoB naprzeciw ko cara , m iędzy jenera  
łem  K ajsarow em  a pułkow nikiem  K otzebnem .

Je n e ra ł K ajsarow  by ł czowiekiem- św iato­
wym, w całem  spaczeniu tego Błowa, doskonale 
mówił po fran cu sk a  i naw et po po lsk u ; sąsiedz­
two jego było bardzo przyjem ne. K ajsarow , 
z gnbern ji m oskiew skiej, pochodził z rodziny 
zamożnej, w roku  1812 b y ł ad jn tan tem  przy 
Kutuzow ie, a w czasie p rze iem nie  opisyw anym , 
naczelnikiem  sz taba  pierwŁzej arm ji. W sk u tek  
swej szlachetności i ry cersk ich  poglądów, cie­
szył się rep u tac ją  rosyjskiego B a ja rd a  i b y ł nim  
w rzeczyw istości.

Pułkow nik  K utzebne więcej m ilczał, niż 
mówił, jak  w szyscy N iem cy, k tórzy  się d o ch ra­
pali w ybitn iejszych stanow isk. T rzy m ał Bię sz ty ­
wnie i ja k  m ów ono, by ł bardzo dośw iadczony 
w sztuce wojennej.

G dy nastąp iła  kolej na toast na  cześć 
fe ldm arszałka D ybicza i zw ycięskie w ojska za- 
b a łkańsk ie , c a r  wygłosił go sam, rzek łszy  przy 
tom, że takiego zdrow ia nie pije się kieliszkam i, 
lecz puc haram i ; sz tm pana nalano w ogromne 
szklanice. N ie byłem  jeszcze wówczas ta k  
przyzw yczajony do silnych napojów, ja k  teraz , 
ale je n e r i l  K ajsarow  n a la ł m. p e łną  szk lankę 

m usiałem  ją  w ypić duszkiem  do dna.
1 D rngi toast tak że  w ygłosił c a r :  za lwów
w arneńskich . Je n e r a ł K ajsarow  rz e k ł do mnie, 
że w zięte pod W a rn ą  a rm a ty  odesłano do 
W arszaw y, jak o  trofea zem sty słow iańskiej, a 
z rozmowy z .nim w yw nioskow ałem , iż nałoży 
on do jak iegoś słow iańskiego tow arzystw a poli­
tycznego, czy tez naukow ego.

K R O N IK A .
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadeusza 

Kościuszki.

n :ar]usz lwowski.
Ś r o d a  1 lipea.
0  godz 5 popoł. p -żegnalne posiedzenie rady 

miejskiej.
0  godz. 5 ' / i  popołudniu przed gmachem namie 

sfuictwa koscert orkiestry 80. pp.
Teatr l e tu i : „Wielki człowiek do małych inte­

resów", komedja Al Fredry. Występ M. Frenkla. 
Począ'tk o godz. 7 ’/i wieczorem.

Odznaczenie. Cesarz nadał oficjałowi lwowskiego 
wyższego sądu krajowego, Janowi FrodAowi, przy 
sposobności przeniesienia go na w łasną jego prośbę 
w stan stałego spoczynku, złoty krzyż zasługi.

Kalendarz, środa  (1 . 1 : Teobałda. Wschód
i-ł rica o rodzinie 4. minut 10, zachei. o g s d ’.in:e 
7. minut 56

Kalendarz myśliwski. Wolno polować ne jelenie, 
kozły (rogacze), pta-two błotne (k.zyfci, dubefty, k u ­
lony, bataijony) i ptactwo wodne (dzikie gęsi i  dzikie 
kaczki)

bou V — zap y ta ł S harlooke H olm es, op ierając się 
na  fotelu.

—  C ała  ta  spraw a w ydaje  m i się nad zw y ­
czaj ciem ną i straszną.

—  T a k  jest, ciemnz, i s traszna  to spraw a.
—  Jednakow oż, jeżeli miss rHoner się nie 

m yli, że podłoga i śc iany  i sufit są zupełn ie  n ie ­
uszkodzone i silne, i jeżeli ani przez okno, 
ani przez drzw i, ani przez kom in nie 
m ożna Bię było dostać do pokoju, to siostra je j 
m usiała być bezw arunkow o sam ą, gdy  ją  d o się ­
g ła  ta k  fa ts lo a  i okropna śm ierć.

— Czemżeż w tan im  ranie m ożna sobie ob ja­
śnić nocny św iat i dziw ne słow a um ierającej ?

— Nie wiem.
— G dy zestaw im y to w szystko : pow tarza­

jący  się nocą świst, obecność tabo ru  cyganów , 
znajdujących się w bardzo  b lisk ich  p rzy jac ie l­
skich  stosunkach z starym  doktorem , jeżeli w eź­
miemy pod uw agę, że d la  d o k to ra  by ło  z ko - 
rzyścią  przeszkodzić m s łie n s tw u  p asie rb icy , n a ­
stępnie p rzedśm iertne słowa dziew czyny , odno­
szące się do jak ich ś w stążek  i n areszc ie  m e ta ­
liczny dźw ięk, k tó ry  słyszała  miss E  len S toner 
i k tóry  praw dopodobnie pochodził od jed n e j z żc- 
U znych sztab  u o k ie rn ic  — jeżeli się w ięc  to 
w szystko zestaw i razem , to  naprowadizh to  n a  
myśl, że w edłng ty ch  wsh&zńwek m ożna b y  
p lą tać  tę  zagadkę.

~  ... - 4  k \ .

Kalendarz rybacki. Wolno ło w ić : bolenie, ło ­
sosie, pstrągi, jazie, węgorze, czeczugi, klonki, sezzu- 
paki i raki (samoe) 16 cm. długości, lipienie, gło- 
wacice, świnki, wyrozuby, CŁopy, sandacze, brzany, 
certy, leszcze.

Wiadomości osobisto. Minister kolei p. G u t- 
t e n b e r g  zamierza odbyć w drugiej połowie lipea 
lub z początkiem sierpnia podróż inspekcyjną po ga 
licyjskioh linjach kolejowych. —  Właściciel dóbr 
Stefan T u s t a n o w s k i  otrzymał godność podkomo­
rzego.

Cesarz udzielił exeąuatur  dyplomowi insta­
lacyjnemu mianowanego cesarsko-rosyjskim konsulem 
jeneralnym w Wiedniu radcy stanu Sergiusza Go- 
riainowa i mianowanego cesarsko-rosyjekim konsulem 
w Czerniowcach szambelana Paw ła Wiegel-Panczu- 
lidżewa.

Mianowania. Namiestnik zamianował weteryna­
rza powiatowego Józefa Błocha koncepistą wetery- 
narskim, kancelistę namiestnictwa Józefa Nadachow- 
skiego oficjałem namiestnictwa, a kancelistów na­
miestnictwa: Józefa Jackowskiego, Ja n a  Ładyżyń-
skiego i Jana Adamiaka, sekre ta^am i powiatowymi.

Centralna komisja dla zabytków sztuki i pomni­
ków historycznych we Wiedniu, zamianowała kore­
spondentami swymi: Hrabiego Jerzego Donin Burko- 
wskiego, właściciela d ó lr  we Lw owie; dr. Alesandra 
Czołowskiego, archiwarjusza w archiwum miejskiem 
we Lw owie; Leonarda Lepszego, naczelnika urzędu 
probierczego w Krakowie; Zygmunta Hendla, archi- 
tektę w Krakowie; dr. Stanisława Estreichera, do 
centa prywatnego w uniwersytecie w Krakowie.

Przoniesienia. Dyrekcja poczt i telegrafów 
przeniosła asystentów pocztowych: Ludwika Dowsi-
lasa z Kałusza do ^Szczakowej, a Józefa Romana 
Pelczara z Jasła  do Kałusza.

Namiestnik przeniósł sekretarzy powiatowych: 
Adama Wagnera ze Sniatyna do Lwowa (dla na 
miestnictwa), Szymona Kłodnickiego z Grybowa do 
Bochni i Jozefa Jackowskiego ze Lwowa do BrzeżaD.

Namiestnik przeniósł kraktykantów konceptowych 
namiestnictwa: Kazimierza Pohoreckiego ze Lwowa
do Tarnowa i Józefa Ipohorskiego Lenkiewicza z Tar­
nowa do Lwowa, przydzieliją g)c do służby w n a ­
miestnictwie.

Prszsnta. Namiestnictwo nadało opróżnione gr. 
kat. probostwo w Mołodziatyuie regiae cM . ks. Lon­
ginowi Rakowskiemu, gr. kat. plebanowi w Bo 
dnarowie.

Ostatnie posiedzenia rady miejskiej odbędzie 
się dzisiaj o godzinie 5 wieczorem w sali ra tu­
szowej

Na porządku dziennym: Pożegnanie ustępującej
rady.

Prof. Soleski, którego wybór do rady miejskiej, 
został przed kilku dniami unieważniony, złożył na 
ręce prezydenta miasta rez/gnaoję z posady dyrektora 
m ejskiej szkoły przemysłowej.

349 cykłittińW liazy obecnie Lwów.
Publiczny popis w szkole głuchoniemych w za­

kładzie przy ul. Łyczakowskiej odbędzie się 4. lipea 
o g. 4. po południu.

Pospiech. Komuniku ą nam ciekawy fakt, że 
wyrok sądu powiatowego w sprawie wekslowej, nie- 
oierpiącej zwłoki, szedł z Czortkowa do Lwowa pół- 
czwarta miesiąca czasu! Wyrok wydano w sądzie 
czortkowskim 6. marca, a doręczono go stronie inte­
resowanej we Lwowie dopiero 25. czerwca W epoce, 
w której na list, wysłany do Australji, otrzymuje się 
odpowiedź w przeciągu półtora miesiąca, wypadek 
taki jest naprawdę fenomenalny.

Bilans tegorocznych wyścigów przedstawia się 
dość pokaźnie, uderza tylko fakt, iż kilka pierwszo­
rzędnych stajni galicyjskich nie wzięło w nich wcale 
udziału albo tylko bardzo słaby. Ogółem biegały 
konie pp. F , Seazighiny, W. Schindlera, Józefa Krzy- 
sztofowiuza, Józefa Baworowskiego, Jana i Zdzisława 
Tarnowskich, Józefa Giżyckiego, Alfreda Mysłowskiego, 
St. Pieóczykowskiego, RTuołda Fostruskiego i Oskara 
Potockiego. Dzielnie przyczynili się do uświetnienia 
turniejów wyścigowych oficerowie, a mianowicie pp. 
rotmistrze Brzozowski, Knndl i Hohenbiihl, porucznicy 
Zborowicz, Dobrzeński, Heintschel, F ibiih , P ro3kuwetz, 
Koller, Eltz Gregorig i t. d. Bohaterem wyścigów 
był p. Władysław Schindler, który w z ą ł  ogółem 
siedm pierwszych nagród, po nim idą pp. Józef 
Baworowski i Feliks Soazighina po cztery nagrody, 
Giaz pp. Giżycki, Brzozowską Bobrzeń;ki, H>henbuhl, 
Kundi, E.tz, Krzysztofowicz, Oskar Potocki i Prosko- 
wetz, z których każdy wziął po jednej pierwszej 
ntgrodzie. Najdzielniejszymi końmi okazały s ię : 
„F red“ p. Baworowskiego i „Margosza" p. S hind- 
lera, które wywalczyły sobie po trzy nagrody, oraz 
„Biegun" p. Schindlera, który wziął dwie nagrody.

Z Przemyśla piszą do nas pod d. 27. czerwca. 
Pani Antonina z Miłzowskich Gawroń-ika, córka T. T. 
Jerża, a żona F r.  Riwity, objęła tu  przed rokiem 
kierownictwo w pensjonacie p. Zofji Iwanickiej, a nie­
dawno otrzymała z rady szkolnej konsea3 na prowa 
dzenie zakładu pod wlasnem nazwiskiem. Tak więc 
w Przemyślu, w miejsce konwiktu p Z. Iwanickiej, 
mamy konwikt p. A. Gawrońskiej. Jeżeli każda in­
stytucja nowa bndzi ciekawość, jak się ze zadania 
wywiąże, to instytucja, która wychowuje k»bietę, 
a przez nią społeczeństwo, słusznie jest przedmiotem 
nietylko samej ciekawości, ale pilnej uwagi każdego, 
komu przyszłość gpołeozeóstwa nie jest obojętną 
W tym wypadku zwró :enie szczególniejszej uwagi na 
nową instytucję było tem więcej usprawiedliwi me, 
że p.zełożona zakładu ksziałciłi się zagranicą, na 
uniwersytecie w Geaewie i Paryżu, a przeto wnosJa 
do swego zawodu przygotowanie wcale niezwyczajne. 
To też na pierwszy egzamin, który się odbył w no- 

— — — — — w— b«b|^ a — ■ — ■
— Ale cóż jej mogli »ro'uić ci cyganie ?
—  Nie mogę sobie w yobrazić 1
—  W  tej teorji znajduję wiele sprzeczności.
— I ja  także i dlatego też dzisiaj w łaśnie 

pojodziem y do Stoke MoraD. Chcę spraw dzić te 
sprzeczności i zobaczyć, czy nie można ich w y­
tłu m aczy ć  sobie w jak iko lw iek  sposób Ale, do 
d ja b ła , cóż to tak ieg o ?

T en ok rzyk  mego przy jaciela  spowodowany 
b y ł tem , że drzw i saloniku otw orzyły się nagle 
a  hałasem , a w nich  n k aza ł się m ężczyzna o l­
brzym iego w zrostn. K ostjnm  jego by ł dziwną 
m ięszaniną kostium u uczonego r  w iejskim . W y ­
soki kapelusz, d ługi czarny  su rdu t i p a ra  w yso­
k ich  bu.ów , w ręk u  nahajka  m yśliwska. B ył tak  
w ysoki, że czubek jego kapelusz., do ty k a ł w ieiz 
cuu drzw i, a plecy jego zajm ow ały ca łą  szero­
kość otw oru. O grom na tw arz, upstrzona drobne- 
mi zm arszczkatni, ogorzała, ciem nożółta, pory ta  
śladam i złych  nam iętności, zw racała  się to do 
jednegn, to do drugiego z nas, podczas gdy g łę ­
boko osadzone oczy z żółc.owemi b iałkam i . d łu ­
gi. zagięty, cienki nos nadaw ały  jej podobień­
stw o do starego, okrutnego drapieżnego p tak a .

— K tSry z was jest H olm es? — zap y ta ł 
p rzy b y ły .

— To moje nazwisko, ale pan masz prze­
wagę nadem ną —  o d p a ił spokojnie mój p rzy ­
jaciel.

wym konwikoie 27. czerwoa br., zeszła się publi­
czność bardzo licznie. I  priyznaó należy, że nadzieja 
nie zawiodła, gdyż rzeczywistość odpowiedziała na j­
zupełniej wymaganiom. Uezenice odpowiadały bardzo 
dobrze, z namysłem i zrozumieniem rzeczy, tak, iż 
słuchacze odnieśli to miłe wrażenie, że nie znajdu ą 
się na popisie, w którym role są naprzód rozdane, 
ale że patrzą na rzeczywisty stan szeczy. W  szczegól­
ności zaś najlepiej wypadła nauka języków, zwłaszcza 
francuskiego, w którym panienki zupełnie poprawnie 
i wcale biegle mówiły.

Gdy mowa o konwikcie, to jeszcze jednego, 
bardzo ważaego czynnika pominąć nie można. Jeżeli 
zakład, przeznaczony dla chłopców, często tylko 
kształci, choć ma i wychowywać, to zakład prze­
znaczony dla panienek jeszcze i wtedy wychowuje, 
gdy się wydaje, że tylko ksz ta łc i; pensjonat żeński 
wychowuje nietylko te panienki, które w nim stale 
mieszkają, ale i te, które do zakładu tylko na naukę 
przychodzą. Otóż i w tym względzie niezwykłe no­
wemu konwiktowi należy się uznanie; przełożona za­
kładu, wychowana w wyższej atmosferze duchowej, 
umiała tchnąć w swoje uozenice tę wyższość du 
chową tę dystynkcję, która niezwykłym urokiem
otacza kobietę.

Ks. prałat Łękawski, który na egzaminie prze­
wodniczył, w bardzo pochlebnych słowach podzięko­
wał też pani Gawrońskiej i tym, którzy jej w pracy 
pomagają.

Przemyśl może być dumny, że ma instytucję, 
która odpowiada najzupełniej dzisiejszym wymogom, 
i śmiało z podobnymi zagranicznymi zakładami ry­
walizować może.

Podarunk i Ślubna. Księżniczka Maud, córka 
księcia Walji, poślubiając niebawem ks. Karola doń ­
skiego, ze wszystkich stron Anglji otrzymuje najroz­
maitsze podarki, przeważnie jednak —  wehikuły, 
słnźące do lokomocji. Bicyklów ofiarowano jej —  nie 
mniej jak 48 — księżniczka jest zamiłowaną w sporcie 
kołowym — nadto kilkanaście powozow, poruszanych 
bądź siłą pary, bądź naftą, bądź powietrzem skon- 
densowanem, lub el ktrycznośzią.

Krytyka kl-ytyki. W Berlinie zawiązało się To­
warzystwo dramatyczne z zadaniem krytykowania 
krytyki. Towarzystwo zakreśliło sobie następujący 
p ro g ra m : popieranie sztuki dramatycznej w myśl 
zasad, wygłoszonych w listach estetycznych Schillera 
i zasad Ryszarda W a g n era ; krytykę publiczną no­
wości, wystawianych na scenach, przy zastosowaniu 
wykładów i dyskusyj; krytykę publiczną recenzyj, 
umieszczanych w prasie, zarówno dodatnich, jak uje 
innych, o ile są nieuzasadnione; zwalozanie kliki 
przed i za kulisami; popieranie talentów drar*aty- 
oznych, scenicznych i wokalnyeh upośledzonych, bo 
a:e trzymających z kliką; unormowanie niskich cen 
za bilety wejścia przez abonament zbiorowy towa­
rzystw. Obok tego Towarzystwo ma na celu uprawia­
nie zabawy towarzyskiej, pouczanie się wzajemne 
przez wykłady artystów, artystek i człomrów Towa­
rzystwa, oraz pielęgnowanie kuasztu krasomówczego, 
znajdującego się w smutnym stanie zaniedbania.

A na lfabe tów  W Europie  przypada na każdą 
setkę ludzi:  w Szwecji 0 2, Danji 0 2u. Norwegji
0 3, N  emczech 0*2, Szwajcarii 1'2, Luksemburgu 4 
Niederlaudach 4, Anglji 10, Fi-ancji 28, Belgii 32, 
Austro-Węgrzech 37, Bułgarji 44, Grecji 45, we 
Włoszech 47, w Portugalji 56 H ’szpanji 58, Ru- 
muuji 67, Serbji 70, Rosji 76, Czarnogórze 88.

W samych Austro-Węgrzech na stu ludzi przy­
pada analfabetów: w Czechach 3, Dolnej Austrii 4, 
na Morawach 6, w T /rolu 8, na S/l^akn 9. w Salz­
burgu 10, Styrji 22, Karyutji 31, Krainie 40, 
I i t r j i  42, Galicji 70, na Bukowinie 80, na W ę­
grzech 42, w Chorwacji 48.

F o tcgrafjf l  r ąk .  Książę i księżna Wolii kazali 
odfotografować swe ręce za pomocą promieni Roent­
gena Ten n iwy sposób djagnozy stwierdził, iż ksią­
żę cierpi na artretyzm, chorobę dziedziczną w swej 
rodzinie. Z tego powodu co rok jtździ do wól. 
w Hompurgn.

Za p e r w j t n y c h  m e s z k a ó c ó w  C h n  uważane 
jest dotąi plemię środkowo-azjatyobiego pochodzenia, 
zwane „miaotje". Ten nastarszy naród, którego po 
wstanie odnoszą do czasó » przedhistorycznych, (wrócił 
na siebie uwagę znanego etsografa niemieckiego, 
profesora Ba3tiana, który baianiom nad nim poświę­
cił znaczną część swej działalności naukowej. 
„Miaotse“ odróżniają się od Chińczyków, Mongołów
1 mieszkańców Mandżarji małym wzrostem i ryiami 
twarzy. Pod nacisk:em plemion chińskich „Mmitse* 
przesiedlili się od niepamięt lyoh czasów do połulnio 
wych prowiaoyj Chin. Do tej pory resztki tego pier 
wotnego plemieoia spotykają się jeszcze w górach, 
wznoszących się na połndDie od rzeki Żółtej i na 
wyspie Hijmaaie. Potomkowie „Miaotse" zamieszkują 
także niektóre miejscowości w prowincjach Kuang Li 
i KwejtSzu, łączny h z Iaiostanem Prawie dała 
lndnośó rzeki Kanton, osiedlona przy brzegach, lub 
pędząca życie na tratwach i łódkach, pochodzi z tego 
plemienia. „M aotse"  od dawna przyswoili sobie ję 
zyk Chińczyków, leoz z powierzchowności łatwo od­
różnić ich zarówno od Chińczyków, jak i Mongołów, 
i  którymi nie mają nio wspólnego. Język ojczysty 
„miaotse" jest nieznany, lecz o ile sądzić m żna 
z wymowy, pod względem filologicznym zaliczeni być 
mogą do plemion, zamieszkuiąiyoh ludo Chiny, które, 
podobnie jak i „miaotse", schroniły a ę na południe 
przed swymi nieprzyjaoiołmi Chińczykami. Profesor 
Bastian przedsięwziął obecnie drugą, czy też trzeoią 
podróż do Azji wschodniej w celu zebrania nowych 
szczegółów o tych pierwotnych mieizkańcach Chin i 
rozwiązana zagaiki, dotyczącej ich przedhistorycznego 
pochodzenia.

— Jestem  doktor G rim sby Royloth z S toke- 
M oran.

—  Bardzo mi przyjem nie, doktorze — z zi 
m&ą k rw ią  rzek ł Holmes —  Proszę, siadaj pau.

— Bynajm niej nie mam  tego zam iaru. B y ła  
tu ta j moja pasierbica — w yśledziłem  to. O czem 
ona z panem  rozm aw iała ?

—  B ardzo dzisiaj zimno na dworze, p ra ­
w d a?  —  rzek ł Holmes.

— O czem z panem  ro zm aw iała?  — zap y ­
ta ł  gniew nie doktor.

— Jednakow oż słyszałem , iż k rokusy  za­
czynają  j t l i  k w itn ąć?  — ciągnął dalej Holmes 
tym  sam ym  tonem.

— A ha 1 P an  nie chcesz odpow iadać ? — 
zaw ołał nasz rość, robiąc k rok  naprzód i po 
trząsa jąc  batogiem  —  Znam  cię, ty  niegodzi­
wcze 1 Od daw na już słyszałem  o tobie — H ol­
mes —  ajen t tajny  !

Mój przyjaciel się uśm iechnął.
— W szędzie  p an  nos w t y k a s z !
U śm iech Holmesa zw iększył się tylko.
—  Pan jesteś Holmes, szpieg Schothland

Ja rd u  I*)
Holm es zaśm iał się serdecznie.
—  Rozm ow a z p an e m  je s t  n ie s ły c h an ie  z a ­

b a w n ą  — rz e k ł .  — Proszę, z a m k n ij  p an  drzw i,

*J Tajna policja londyńska.

Polityka a historja. Jaka szkoda, że dzisiejsi 
politycy wcale nie są obeznani z dziejami współ-
czesnemi! D umont, chcąc dać przkład dawnego
współczucia Francuzów dla ofiar wszelkiego prze­
śladowania, przypomina, jak ci przekl nali Mura- 
wjewa „ le fonrtteur des femmes de Varsovieu. 
Bierze go ża jenerała austrjackiego Haynana, który 
rzeczywiście kazał w Węgrzech w roku 1849 ko­
biety b^toiyć; nie wie, że Murawjew katował 
Litwę a nie Królestwo Polskie i że posługiwał się 
wyłącznie szubienicą. Nieuctwo to jest wspólną
cechą rządn p F aare ’a i opozycji. Wolno p. F aure’o- 
wi, byłemu garbarzowi, lepiej znać* się na skórach, 
niż na geografji i historji, ale wstyd, że p. Drn- 
mont, który od dziesięciu lat trudni się literaturą i 
dziennikarstwem, popełnia teg j  rodzaju omyłki!

iubilolisz iJlaszyn do szycia. W roku bieżą­
cym upływa lat pięćdziesiąt od chwili zbudowania i 
oddania do użytku ogółu pierwszej maszyny do 
szycia. Wynalazcą tej prawdziwej przyjaciółki ro ­
dzin był Eljasz Hcwe w Massachusetts. 1f roku 
1846 amerykańskie biuro patentowe wydało przy­
wilej na ten wynalazek. Nie wiodło się jednak wy­
nalazkowi Hcwego na gruncie amerykańskim. W na­
dziei, że Acglja sympatyczniej przyjmie maszynę, 
Hcwe postanowił udać się do Londynu. Niestety, 
na podróż nie miał pieniędzy. Przyjął tedy posadę 
kucharza na okręci9. Maszyna niebawem stała się 
popularną a Hcwe umarł w dostatku.

Ogślny bojkot, W  mieście Milwaukee, stann 
Wisconsin —  mieście, e którem zapewne n nas mało 
kto słyszał, rh :ń  posiada ono ćwierć miljona m ie­
szkańców i najsławniejsze, oraz największe w Ame­
ryce browary — słuib i tramwajowa urządziła wielką 
zmowę Wszyscy maszyniści i konduktorzy opuścili 
firmę, żądając podwyższenia płaey i ulg rozmaitych. 
Zarząd kolei słyszeć nawet nie ehciał o jakichkolwiek 
ustępstwach, sprowadził natyohmiast nowyoh ludzi z 
Chicago i wynajął całą falangę poliojantów dla obrony 
swojej własności. Ludność więc robooza Milwaukee, 
sympatyzująca z dawną służbą kolejową, poradziła 
sobie w inny sposób. Postanowiono bojkotować koleje. 
Odszukano odwieczne omnibusy, spoczywające w pyle 
zapomnienia w remizach i puszczono je w ruch ró­
wnolegle z kolejami ulicznemi. Ponieważ jednak wielu 
kupcó w i przemyołowców, mieszkających w odległych 
ezęściach miasta, nie mogło się przyzwyczaić do tego 
odwiecznego sposobu komunikacji i wolało korzystać 
z usług elektryczności postanowiono więc boikotować 
ich sklepy i składy; przemysłowcy i kupcy zaczęli 
znów bojkotować oficjalistów, jeż lżących omnibusami 
i tak wszyscy zaczęli się b jkotiwaó wzajemnie. Lecz 
»  koń tu bojkot okazał się bronią obosieczną i po kil­
kunastu dniach obrzydł do tego stopnia, że wszyscy 
poważniejsi obywatele żądają obecnie, aby ojoowie 
miasta zakończyli jak najprędzej tę tragilromedję, 
gdyby zaś i rada miejska podołać temu nie mogła, 
domagają się zwołania sejmu prowincjonalnego na 
nadzwyczajną sesję.

Pierwszy nawy śledź. Z Amsterdamu p i s z ą ^ ^  
Pierwszy nowy śledź bywa wedle starego zwyczaju w 
każdego roku wręczany uroczyście królowej. Szuzę- 
śliwi rybacy, którzy pierwszego śledzia ułowili, ubie­
rają s :ę do tej ceremouji w czerwone wstęgi i jadą 
w przybranym w zielone chorągiewki powozie do 
zamku królewskiego, gdzie wręczają pierwszego ś le ­
dzia, odb:erająi za to podarek pieniężny. Tak się też 
stało zeszłego czwartku, dwóch rybaków w opisany 
sposób przybyło do królewskiegi zamku w Soefidi^k 
pod Utrechto a i wrę izyło królowej rejentce i jej 
córce wśród -przemów pietwsz-go śledzia; królowa 
rejentka przyjęła z wdzięcznością i podziękowaniem 
ów podarek.

Dla H.landji mają śledzie wielkie znaczenie, 
gdyż jest to wielce ważny artykuł dla handlu.

0 załnrwianlach morza ogłosił pruf. J. Thou- 
let z Nancy rozprawę, z której podajemy tu kilka 
szczegółów. Właściwa barwa czystej wody jest błę 
kit.ia, rozpuszozone w niej wszakże lub rozdzielone 
substancje nadają jej odcień żółty, zielony, czerwony 
lub brnnat*/.  W ypływając  zaś s t ą l  ostatecznie za­
barwienie wody morskiej jest, jak mówią matematyoy, 
funkcją różnych zmiennych, jakiemi s ą : 1. Głębokość 
wody. 2. Barwa daa. 3 Natężenie błękitu nieba.
4. Wzniesienie słoń aa nad pu iom . 5. Temperatura i 
zawartość soli, które zmieniają spółczynnik załamania 
wody. 6. Ru ,h powierzchni i kierunek biegu fal 
względnie do obserwatora. 7. Natura, wielkość i 
ilość ciał ifliueraloych lub roślinnych, w wodzie za 
wieszouych, jak np. wodorostów. 8. Obecność zwie­
rząt mikroskopowych i ich ruchy, które po ozęści 
zależą od temperatury i stanu pogody. Wszystko t > 
zatem prowadzi do równania bardzo zawiłego. Różue 
morza otrzymały a zwy od panującego w uiah za­
barwienia. Morze Żółte zawdzięcza swą' nazwę za­
barwieniu m ułu ,  znoszonego przez H ia n g H o ;  
morze Zielone, t. j. zatoka Perska, drobnym zwie­
rzątkom ; prąd Czarny, Kuro Siwo Japończyków, 
wyióżoia się nasyconym swym błękitem od barwy 
morza Żółtego. Morze B ałe m i  nazwę swoją od mas 
loiowyeh i śnieżnyoUl które je przez pewną część 
roku pokrywają; morze Czerwone zabarwione jest 
ławicami koi»l.wemi, juka też obficie tam rozrasta­
jącym się wodorostem Trichodesmium; morze Czarne 
nazwane jest od chmar i burs, które powierzchnię 
jego często zatiemuiają Tak zwane morze Mleczne, 
dostrzegane często na Ojeuuie indyjskim, gdy po­
wierzchnia jego w nocy podobna jest do rozległego 
pola ś lieżaego, jest tylko p iwuą odmianą świecenia 
morza, które sprowadza bacillui phosphorescens.

Obłąkany B trach Bier z Dryszezewa umknął 
wczoraj z zakładu kulparkowskiego.

w ychodząc, gdyż ciąguie przez nie bardzo nie 
przyjem nie.

— W yjdę wtedy, gdy wypuwiam w szystko 
co mi potrzeba Nio odważaj się pan mięszać 
w moje spraw y. W iem, że miss S toner by ła  tu ­
taj, a niebezpiecznem  jest, drażnić m nie. P o­
patrz  p a n !

Podszedł pospiesznie do kom inka, zd ją ł i  n ie ­
go stalowy haeayk  . zg iął gu w p a łąk  swemi 
wielkiemi, smagłemi rękam i.

—  U w ażaj pan, abyś Bię nie dostał w moje 
ręce  — m ruknął i rzuciw szy zg ięty  haczyk  na 
podłogę, w yszedł.

—  B ardzo przyjem ny pan —  rzek ł Holmes, 
śmiejąc się. — Nie jestem  ta k  wysoki, ja k  on, 
ale gdyby  by ł poczekał je izcze  chwilę, dowiódł­
bym mu, iż nie jestem  o wiele od niego słabszy.

Z  tem i słowy podjął haczyk  i w yprosto­
w ał go szybLim ruchem .

— Co za bezczelność porów nyw ać mnie do 
zw ykłych ajeafow policyjnych! T a  wizyta je d n a ­
kowoż nadaje  tylko więcej in teresu  naszej spra 
wie, a spodziewam się, że nasza pauieuka nie 
będzie m iała potrzcDy żałow ać tego, iż b y ła  ta k  
n-eostrożną, że pozwoliła mn się w yślediió. 
A teraz, W atson, każm y sobie podać śn.adanie, 
poczem pójdę do głównego b iur*  testam entow e­
go, gdzie spodziewam się, iż znajdę k ilk a  w sk a­
zówek w tej ciekaw ej spraw ie. (U. d. n .)

I .
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Z humorynyul policyjnej. Wczorajszy raport 
poiioyjny notu je : Antoniemu Kiełbasie, robotnikowi,
skradziono worek słoniDy.

Strejk stolarzy. Dziesięciu majstrów żydo­
wskich podpisało wozorzj w ciurze stowarzyszenia 
towarzyszy st Ja rsk ich  w arunk, robotników : dziesię- 
ciogodzinny ozas pracy, m in im um  tygodniowego-za­
robku 9 zł. , podwyższenie zarobku akordowego o 
1 5 °/0 i wslny pierwszy maja. Siedmdziesięciu strej- 
kujęcych czeladników stolarskich powróciło dziś rano 
do pracy

Trzęsienie ziemi omiDęlo zatem Lwów ózczę- 
śliwie. Trzęsły się tylko ze strachu zabobonne ku- 
mosiki przedmiejstie, natomiast kamienice, które 
swoją drogę, bardzo często i bez trzęsienia ziemi 

. rozsypuję 8’ę w gruzy, stały wczoraj właśnie jak 
mur. A zatem sen księdza jezuity był marę.

UIJa jada lne ,  Z artykułu p. Inaro Nitobe, za­
mieszczonego w piśmie G trd en  and Forest, dowia­
dujemy eię, że głównem pożywieniem ajentów w 
Japonji jest gatunek lilji „Lilium alehni" .  Z cebul 
jej otrzymuję mękę, z której wypiekaję ciasta postaci 
naszych obwarzanków, nawlekane na sznur. Inna 
lilja, u nas hodowana, jako rośliDa ozdobna, a mia­
nowicie „Lilium aura tum “ , używana jest również 
przez ajentów i innych Japończyków, lako roślina 
męczkewa Szczególnę jest przytem rzeezę że wbrew 
temu, co okazuję inne rośliny pokarmowe, lilje dzi­
kie maję smak lepszy, aniżeli uprawne. Cebulą ga­
tunku „Lilium tigrinum" służę także w Japonji za 
pokarm, a są dosyć zapewne pożywne, zawierają bo 
witm, oh >k sześćdziesiąt dziewięć odsetek wody, 
trzy odsetki azotu, dziewiętuaśeie męczki i dwa 
dekstryny. Csbule te jadalDe sę zwykle po wygoto­
waniu w wodzie i z dodatkiem pewnej ilości cukru ; 
surowe sę bowiem gorżkie, a po usunięciu sub ­
stancji gorżkiej przez wodę, maję smak zbliżony du 
smaku gro-hu zielonego. Używaję się też na sałatę, 
lub jako dodatek do ryżu.

O n o l  k o n s e r w u j e  z ę b ) .

* U W ejścia  na cmentarz łyczakowski przed 
kilku dniami ustawiouym został kolosalnych rozmia­
rów grobowiec granitowy z pomnikiem w kształcie 
obelisku, ze szwedzkiego labradoru. Citość grobowca 
i pomnika, wykonana z subtelną ścisłością w tak 
twardym maturjaie, jak granit i labrador — gzymsy 
kapitelu, jakoteż olśniewający oko połysk zewnętrznych 
ścian p derowanyeb, chlubnie świadczą o postępie.kra- 
jowej industrji kamieniarskiej. Cokół pomnikowy u 
frontonu zdobią: biust z podobizną śp. Stanisława 
Świątoniawskiego, jakoteż akcssorja malarstwa i sztuki 
fotograficznej z bronzu odlano. Trafność podobizny, 
układ i technika medelowanm, przyDosi prawdziwy 
zaszczyt znanemu chlubnie artyście rzeźbiarzowi na 
szemu p. Juljanowi M a r k o w s k i e m u ,  w którego 
fabryce wykonano ten grobowiec i pomn .

* Oddział kolarzy „Sokoła11 lwowskiego, uwia­
damia, iż od 1. lipca br., urząizać będzie codzieó 
wycieczki na krotkę przedrzeć dla młodszych , po­
czątkujących kolarzy, a b m o g l i  nabrać wprawy i 
biegłości w jtżazia aa kole —  wycieczkę taką pro­
wadzić będzie zawsze jedm. z członków zarządu. 
Punkt zbirny s t a l e  przy kawiarni Sehneidra, Aka­
demicka 7. o godz. 5. popoł.

* Komenda korpuśna we Lwowie, na zapytanie 
ze strony wydziału lwowskiego klubu cykl stów, czy 
pozwoli urządzić bieg wojskowy, lał;,  odpowiedź 
przychylną. Lnia więc 5 lipca, w niedzielę, będzie­
my mieli sposobność oglądać na wyścigach między­
narodowych po raz pierwszy we .Lwowie oficerski 
bieg na koł. ch. Wpłynęło już dosyć zgłolzeń, a kilbu 
oficerów z trenu i piechoty trenuje się już pilnie Da 
torze lwowskim.

* D./udzti sta walne zgromadzenie członków I.
g il .  stow. głuchoniemych „Nadzieja" we Lwowie, 
oJbędzie się w niedzielę d. 5. lipca o godz 4. popoł. 
w lokalu stow. rękodz. „Gwiazda" przy ul. Franci­
szkańskiej 1. 7.

* Komitet II. wiecu katolickiego we Lwowie 
upr.mza obywateli m. Lwowa, którzyby na czas wiecu 
od 6. do 10. 1 pca ibcieli odstąpić za opłatą mie­
szkania z pościelą i usługą, jakoteż do tych 03Ób, 
któreby chciały ofiarować takowe bezpłatnie o bez­
zwłoczne podanie adresu i warunków do biura infor­
macyjnego Ja. wiecu katolickiego ul. 3. Maja hotel 
Imperial Wobec spodziewanej wielkiej liczby ucze­
s t n i k ó w  wiecu udaje się komitet z gorącą prośbę do 
katolickich obywateli stołecznego grodn, o poparcie 
sprawy ogół nasz katolicki tak ż,ywo oh-łudzącej

Zmarli.
W Bad-Hall 21. czerwca b. r. zmarł Stanininw 

G u c l  e r, komisarz krajowej inspekcji leśnej, człowiek 
cichej i sumiennej prary, poważany i kochany w szero­
kich kołach towarzyskich

W Bu T.aczu zmarł ks. MeksymMjan _T i i  c i  ń s  ki,  
kanon-k i proboszcz rzymsko katolicki v 05 roku życia.

W Śniatynie Karol z Przetoc'.yna P r z o t o c k i ,  eme­
rytowany poborca, zmarł w 75 rokn żjCia

Z konserwatorium.
Po ukończenia  roku  szkolnego 1895/6 n a ­

stępu jący  uczniowie otrzym ał, stopień c e l u j ą c y :  
F o rtep j n — klasa  p. K o z ł ó W s k i a j  p. 

K assalów na Filom  ua.
K lasa pani M a l i s z o w e j ;  panny M ianowska, 

K aln icka, Podiaków na, M aksym owiczówna Spe 
nadlów na, Cl aflówna, B rzyska Maria, F a fa ra  
A ntonina, Z em lów na; yp. B arański, D olnicki, 
P ró ch n ik , Szuohiewicz T aras, W «lew ski

K lasa panny  B r z e c h o w s k i e j :  panny
Jucobi W an d a , B ielecka i Jordanów na, p Bona 
siewicz Je rzy .

K łusa p. T  o t  h o w e j : panny A brysow aka, 
Fag lów na, M azinówna, B rzyska A uten ina; p p . : 
W olfstbal M aks i K robicki Bronisław

K lasa p. Z e i i i n g e r ó w n y :  panny Cha- 
dzikiew iczów na. Jasieniokie E m il,a  i M arja, Sy- 
roczyńska, Lópeszówna, Baarów na, G aw likow ska, 
D ecykiew iczów na, B ratkow ska, B nłbarynów na, 
D orożew ska, L eszczyńska Z o fa , Szuchiewiczó 
w na D arja .

K lasa prof. S o ł t y s a :  pabny W ini arzówna, 
S rupnicka, Proczkow ska, Pankiew iczów na, M ark 
ł*<Mmówna, M adejska, G ierzkow ska, P raunów ny 
Zofja i M arja, Cieslików na.

Kia,** prof. S ł o m k o w s k i c g o  panny Za- 
U zow ska, K rupska B irkenm ajerów na, Sem ene- 
ców aa. Jnrkiew iczów na, Pikorów na, K rzyształo - 
wiczówna, Selików na, Ja ro ck a , Piechow iczów ny 
W ład y sław a  i S tan isław a, Szpytków na i M ietschke 
W alerja .

K lasa prof. S i e r o s ł a w s k i e g o ,  panny 
B orkow ska H elena, S ierosław ska W anda, Smol- 
n icka, SokuMka, Pendzieków na, Tychoniewi- 
czów ra , K rzysztolow iczów na, Tychow iczów  i 
M arczaków na, pp. Doskoaz G erard , K om arnicki 
i Z bierzchow ski.

K lasa prof. St, N i e w i a d o m s k i e g o  pauny 
H inglerów na, h eg en stre ifó w n a , K ic iberów na, 
G ruszkiew iczów na i Brillówna-

K lasa dyr. S c h w a r z a  panny Senkow ska, 
Czaplicka, H ocLbcrgerów na,, B aronów na, T y  
szkow ska, C b itry  Sabina i p. G łow acki Stani- 
sław . . j

K lasa prof. F r . N e u b a u s e r a  panny Mo 
raczew ska, Navrat>lówna, K am ińska, W eissówna, 
M eyerówna, Juraiczow na.

O rgany, k lasa  dyr S c h w a r z a  panny  B a­
ranow ska i Jabłonow ska.

Skrzypce, k lasa  prof. J a c k l a  pp. B erger, 
Kosowsn, P odiak , Lem , W ołoBzyński, M aksym o­
wicz, M stuizew ski.

K lasa prof. W o l i s t b a l a :  pp. B aranow ­
ski, B erger, Rogalski, Thun, P u ‘ikow ski, Z ag ó r­
ski, Gołoiu barski, W asylów, M ajew ski, U erm e 
lin, Poliński, Rausch, panny Ja s ic ick a  Joanna, 
F lecherów na, B aranow ska, G ąsiorcw ska, N igry- 
nówua.

W iolonczela, k lasa  prof. S 1 a d k  a pp. 
Szatkiew icz, S trom enger, B aranow ski Miecz., 
Pulikow ski Roman, V ayhinger, Baranow ski K a­
zimierz, K oppensteiner Józef.

Obój, k lasa  prof. F u g l a  pp. H iv le , Ci- 
berg , M ander, H aud.

F ie t, k lasa  prof. S p a t  t a  p. W essely J a ­
rosław .

K larnet, k lasa  prof. L i n k i  p. G artner 
Józef.

Spiow solowy, lfi&sa prof. W. W y s o c k i e  
g o  panny Ko/tłowsua, W antatow iczów na, Lud- 
kiewiczówna, Szydłow ska, Gołąbówna, K rzy ­
sztolowiczówna, Rollowna Schuppów na.

W  k ia- ich przedmiotów dodatkow ych, jak  
śpiewu, choraluego, ogólnych zasad m uzyki, 
ba i monji, k on trapunk tu , historji m uzyki, dek la ­
macji i ję zy k a  włoskiego, otrzym ało stopień ce­
lu jący przeszło  150 uczniów.

K lasa m uzyki zbiorowej prof. S 1 a d k  a 
otrzym ała od komisji konkursow ej jednogłośne
uzuam e.

y s c i g i.
D ń e .i p ią ty .

Lwów 29. czerw ca.
Rację m ają symboliśoi, tw e rd z ą c , ze m .} 

dsy przyrodą, a duszą lud zk ą  ścisły zachodzi 
zw iązek. O ile przez pierw sze cztery  d i i  ry- 
ścig ów, z powodu zaciem nionego nieba na torze 
dość niew esoły panow ał nastrój, o tyle wczoraj 
rozpogodziły się tw arze sportsm enów, p' jkny 
dzień nastro ił w szystkich znacznie we elej, a  
najzaciętszy wróg symbolizmu, p a trząc  na te 
tysiąca spekiatorów , k tóre z try b u n  i p a rtem  
podziwiały zapasy końskie, p z e k o a a lL y  się 
pewnie i 3tałby się jego zwolennikiem. W p ra ­
wdzie przy  czw artym  biega jak aś  przechodząca 
chm ara  upaściła  parę  kropel deszcza na chciw e 
w rażeń tłum y, ale nie zdołało to ani na  'chwilą 
zachm urzyć rozjaśnionych tw arzy , zw łaszcza, 
że oczy w szystkich  skierow ane b y ły  na tor, 
gdzie m iędzy w czorajszym  tryum fatorem  p. 
Krzysztofowiczem , a p O skarem  Potockim  za­
cięta toczyła się w alka.

W  pierwszym  biegu z pod chorągiew ki 
s ta rte ra  wybiegły trzy  konie : hr. Baworowskiego 
„F re d " , K rzysztofowicza „H arag au " i „K ordjan  “ 
M eta wynosiła 2100 metrów, nagroda 2000 korou, 
ofiarowanych przez au sp jack i Jockey  Club z 
K tó ry ch  1400 przypadało  pierwszemu, 400 d ru ­
giemu, 200 trzeciem u koniowi. P ierw szy p rzyby ł 
do m ety „F red " , staczając zaciętą w alkę z wiele 
obiecującym  „H uraganem ", k tó ry , gdyby m eta 
by ła  o parę m etrów dalej, by łb y  po raz drugi 
zwycięzcą, gdyż w prześcignięciu „F red a"  spó­
źnił się ty lko o k ilk a  sekund. Zw ycięstw o było 
ła tw e do przew idzenia, to też cisnącej się t łu ­
mnie do to talizatora pnbliczności w ypłacano za 
5 zł. ty lko  7 zł.

Do drugiego biegu o nagrodę austrjack iego  
Jockey  C labu 2000 kor. z ośmiu zapisanych koni 
stanęły  u  s ta rtu  cztery, naznaczone liczbam i nie- 
parzystem i. W ęgły b rać  udział ty lko  konie uro­
dzone albo w ychow ane w A ustro W ęgrzech. P. 
W itołda Postruskicgo „K u k u łk a" . O skara  Poto­
ckiego „Jolly  A gnes", Scazighiny „S apristi"  i 
Tarnow skiego „Pogoda" stanęły  w szranki. „Po- 
goda“, k tó ra  w ysunęła się odrazu na czoło, pro­
w adziła bieg —  o mecie 1600 m etrów  —  przez 
ca ły  czas i d jp ie r  j  przy drugim  zakręcie  została 
w ty le, rezerw ując pierwsze miejsce dla „Jolly  
A gncs", drugie dla „Sapristi1”, sam a zaś zado­
woliła się skrom nie trzeciem  „K u k u łk a"  k u k a ła  
na osta tku  F aw o ry tk ą  publiczności by ła  „Po­
goda", k tó ra  me zapatru jąc  się na swoj im on 
niczkę, Zawiodła, to też to talizator p rac il b a ­
jecznie dużo bo za 5 zł. 40.

Bieg trzeci stanow iła n. grodn lwowska 3000 
koron (2500 pierw szem a koniowi, 500 drogiem u) 
Koń k tó ry  chciał biegać, m usiał się urodzić w 
G alicji, w W ielkiem  K sięstw ie K rakow skieiu  
lub  na  Bukowinie i m usiał być w łasnością k tó ­
regoś z członków gal T ow arzystw a chow a koni 
i wyścigów, nie mógł z&ś mieć mniej, niż trzy  
lata. Z  w szystkich koni, k tó re  posiadały po­
wyższe w arunki, m iały ochotę do b iegania i b ie­
g a ły  ty lko  trzy , a m ianow icie: Krzysztofow icza 
„K ról Agis II  ", Schindlera „Biegun" i T arnow ­
skiego „Z aw ud jaka". M eta wynosiła 3200 me­
trów , więc łaszono kurzgalope,n , k tó ry  po 
plerwszem  okrążeniu zm .em ł się w w yciągnięty  
cn ciriere. „Król" tr;ym -il się dzielnie, ale „Bie 
gun" nie zw ażając na jego kró lew ską godność, 
stanął u m ety pierw szy. T otalizator za 5 zł. p ła­
cił tylko 7 zł.

B ieg koni pobitych (b^aten han Ucap) był 
biegiem czw artym . M eta 1600 metrów, 600 ko­
ron m iał dostać koń pierwszy, 200 drugi, trzeci 
m usiał się zadow olnić ty lko  tern, że przyby ł trzeci. 
Rotm istrz H ipolit Brzozowski, h r. O sk ar Potocki 
i p. F e lik s  Scaz:gbino ubiegali się o te nagrody . 
Z początku wszyscy starali się w yw alczyć pierw 
szą, ale już w połowie drogi m usiał p Brzo 
zowski w raz ze swoim koniem  „Actioniir" zrezy­
gnować, zostaw iając nadzieję panom : Potoekiem u 
i Scazighinie. T ym  raz^m  ziściły się nadzieje p . 
Scazighiny, którego koń przyby ł pierw szy do 
m ety. T otalizator p łac ił za 5 zł. 7.

Do piątego biegu z płotam i, m aram i i row a­
mi o nagrodę Tow arzystw a 10 0 koron, z trz y ­
nasta  m ianow anych koni stanęły  dwa, a miano­
w icie: p. Krzysztofowicza „ArrowV child" i „ N - 
non" p. Scazighiny. Meta 2400 m etrów . W k ła d k a  
w ynosiła 40 koron, c, połowa w k ład ek  i wycofań 
p rzy p ad a ła  drogiem u koniowi. Palm ę pierw ss^ń

atwa, a  zarazem  1000 koron zy sk a ła  „Ninon," 
przynosząc tym , k tórzy  zaufali w je j siły, na 
czysto ty lko  m arne dwie korony, bo totali zator 
p łac ił za ó zaledwie 6 zł.

N astąp ił z kolei oficerski bieg m yśliw ski, 
odtatni w program ie i ostatn i w tegorocznym  
m t e I i n g u. M eta w ynosiła 4000 m., r - g r  sda 
2000 k . (1600 pierw szem u koniowi, 400 drugie­
mu) ofiarow Bny ch przez austr. Jo c k e y  Ciub. 
Rotm istrza Brzozowskiego „F lorence", porucznika 
G rolda „Sous presse", Jasińsk iego  historyczna 
„H ardzina" i Fel. P roskow etza „A ram is" posta­
nowiły po raz ostatni w tym  roku  na  torze C‘e- 
tn era  rpróbować swoich nóg. W szystk ie  cziery  
kouie z „A ram is" na czele, b i l  naw et „H aidzi- 
na", szły razem  1 lekko  b^ały prze&zaody, P rzy  
samej mecie dopiero „A ram is" w ysunęła się na­
przód, bi irąc o dwie głow y „F lo ren ce" . Ostatnią 
b y ła  „ H a riz in a " , k tó ra  tym  razem  po raz  pier­
wszy p rzy b y ła  do m ety przepisaną drogą. T o ta­
lizator za 5 zł. p łacił 7.

Z toru  wyścigowego pieszo i powozami 
ud a ła  się publiczność w yścigow a na podw ieczo­
rek  w pałacu  sztuki, stanow iący uzupełnienie 
i epilog niedzielnego festynu na dochód tow a­
rzystw a „D zeciątka  Jezus". W  dużej sali p a ­
łacu  zastawiono uloły z m rożoną kaw ą, lodami, 
h e rb a tą  i ciastam i, którem i wolno było dele­
ktow ać się każdem u, kto złożył na pow yższy 
ceł opłatę 1 zł. Osobno sprzedaw ano szam pan, 
owoce i róże. Równocześnie odbyw ał się na 
dworze drugi podw ieczorek za w stępem  dziosi<;- 
ciocentowym  dla „pośledniejszej" publiki. T en  
pomysł rozdzielenia zabaw y na dwie odrębne 
sfery, stosownie do zasobów pieniężnych, by ł 
stanowczo niefortunny. Dość już m am y w in ­
nych k ie runkach  życia publicznego rozłam u klas, 
ażeby potrzeba było m arkow ać go w sposób ta k  
jask raw y  na festynach  Z resz tą  bawiono się 
na podm eczorka  od godziny 7. do 8. w ieczorem  
wcale dobrze.

Wiaiiojiosci literackie i artystyczne.
Reperto<tr teatralny. W T e a t r z e  l e t n i m .  

Dziś w środę „Wielki człowiek do małyoh intere­
sów", kunitdja w 5 aktach A. hr. Fredry (ojca). 
Dziesiąty gościnny występ p. Mieczysława Frenkla, 
artysty teatrów warszawskich, jutro we czwartek 
„Ciepła wdówka", konudja w 3 aktach Michała Ba­
łuckiego. Jedenasty gościnny występ p. Mieczysława 
Frenkla.

Apteczka domowa, wybjrny pndrfozuik domo­
wego Leżenia, wyszedł nakładem i staraniem redakcji 
F reedśw du  we Lwowie. Całe to dziełko rozpada się 
na 4 części, z których pierwota nosi ty tu ł :  I. Co 
powinna apteczka zawierać ? II.  Jak leczyć środkam. 
domowymi? III. Jak ratować w nagłych wypadkach ? 
—  a ostatnia ozęeć obejmuje W s k a z ó w k i  h y g i e -  
o i c z n e.

Apteozka w pierwszej swej części pedaje 157 
środków leczniczych, wypróbowanych i uzn mych przez 
lekarzy za środki skuteozue w różnych dolegliwo­
ściach, Część druga podaje 32 chorób, z symptbuia- 
tami, po któryon je poznać możni, -oraz ze sposobem 
leczenia takowych. Rzecz o pomocy w ąagłych wy- 
paasaoh i wskazówki hygieniczne treściwie zebrane, 
czynią tę w kies? nkewym formacie wydana książe­
czkę prawdziwie złotą książeczką, tembardziej, że 
spopularyzowaniu jej nie stanie na przeszkodzie cena, 
bo kosztnje 40 ct. Jest to druga publikacja wyda­
wnictwa P rzedśw itu , z z»kresu podręczników pra­
ktycznych. Pierwszą stanowi Encyklopedja gospodar- 
stwa i przemysłn domowego.

Gos^oiaratwc, handel { przemysł.
Izba handlowa I przemyslewa podaje do wiadomości 

iż ministerstwo obrony krajowej zamierza w drodze ogól­
nej konkurencji zabezpieczyć dostawę potrzebnych dla 
obrony krajowej na r«k i 896 przedmiotów do wyekwipo­
wania i uzbrojenia, a w szczególność rękawiczek, torb na 
papieey, fllaszok polowych i szyn z blachy, siodeł, der na 
koni i rozmaitych artykułów powreźniczj h. — Dotyczące 
ofeity pisemne mają byt wniesione najpóźn ej do 7. lipca 
r. b godziny 12. w połudoie bezpośrednio w protokole 
podawczym m nisterstwa dla obrony krajowtj w Wiedniu

Wykaz dostawić się meją'-ych przedmiotów można 
przejrzeć w biurze izby handlowej i przem

Sprawozdauie tygodniowe izby handlowej i przez 
o cenach zboża i produktów we Lwowie od 17. czerwca 
do 21. czerwca 1896 roku bez opłaiy akcyzowej. Pszenica 
stara 7-10 do 7 40, nowa —•— do —•—, żyto stare 5 ‘75 
do 6 0 ’, nowe —*— do —•—, jęczmień browainy stary 
5 '— do ), nowy —•— do —■—, pastewny 4'65 do 4 95, 
owies 3tary 5'4 ■ do 6 75, nowy — ■— do — —, hreuzka 
6 85 do 7*15 knkuruJza zeszł. 5*10 do 5 70, nowa —*— do 
—*— proso—*— do —• — groch do got 5**J0 do 7 20, pa­
stewny ś 4 )  do 4*75, soczewica —*— do —*—, fasola —*— 
do —*—, bobit st. 4 35 do 4 7 ), wyka 4*3 J do 4*65, koni­
czyna czerwona 25*50 do 35*—, koniczyna biała od 
30.— do 35 —, tym. od — •— do —*—, tym szwedzka 
—*— do — 1—, anyż płaski —*— do — *—, kminek 
—'— do —*—, rzepak zimowy 8*15 do 8*5), letni 
—*— do , rzepik zimowy —i— do. —*— letni —*—
do —*—, Inianka —*— do —*—, nasienie lniane — — do 
—*—, nasienie konopne - — do — *—, chmiel 21*50 do 
35*50, nalta zwykła 15 —= do 16*—, galonowa 18*— do 
19*--, wosk ziemny —*— do — •—. wszystko za 100 
kilogi., spirytus 10.000 litr-prouent, gotowy kontyngento­
wany 14v5 do 14*50.

Ostainie wiadomości.
P arlam ent w łoski rozpoczął debatę nad b u ­

dżetem  m inisterstw a sp raw  zagran icznych .
D opatow any N asi zaproponow ał, aby zwo­

łano koogres europejski celem załatw ien ia kwe- 
stji tunetańsk iej, w której w szystk ie m ocarstw a 
są interesow ane. O biega bowiem pogłoska, że 
F ran c ja  chce założyć d rag i port w ojenny w T u ­
nisie, a przez okupację przestrzen i odgraniczają­
cych T unis od w nętrza  A fryki, chcia łaby  odoso­
bnić Tripolis i uniemożliwić mu handel z w e­
w nętrznym i k rajam i A fryki. W  ten sposób by­
łab y  A liy k a  północna zupełnie zam knięta  dla 
W łoch. G dyby  w tym  puncie tró jprzym ierze nie 
potrafiło zagw arantow ać równowagi na  morzu 
Śródziem nem , w tak im  racie  nie m ógłby mó­
wca pojąć, w czem polega pożyteczność tego 
so,'uszu.

Dep Im riani w ystępow ał przeciw  poglądom 
N asi’ego i dowodził, że morzem Śródziem nem  
mogą W łochy podzielić się z F ran c ją , jednakże 
A drjatyckie  morze powinno należeć w yłącznie 
do W łoch.

Dcp San G ialiani radsił, aby  W łochy b y ły  
czujne i nie nfały w siłę odporną T urcji.

Telegramy .Dziennika Polskiego/
Kraków 30 czei wca. D zień onegd«j>*y trz e ­

ciego zlotu „Sokołów " zakończyły  im ponujące 
ćw :rzen :a na  bo i;k u  na Błoniach W czoraj po­
święcono sz ta n d a ry , związkowy, k rakow sk i i 
w rucław sk:, pouzem sokolstwo złożyło hołd
m iaB ta .

W czorajszym  ćwiczeniom popołudniow ym  
przeszkodziła ulewa, i_iimo to jed n ak  w ieczorek 
w p a rk u  krakow skim  w ypadł doskonale.

Wiedeń 30. czerw ca W  niedzielę odby ła  się 
pod przew odnictw em  cesarza narada m iniste­
ria ln a , w której wzięli ndział m inistrowie: h r. Ba- 
deni, hr. Gołucbow ski, br. B andy, K riegham - 
mer, K allay , W elserheim b, F e je r ra ry  i B eck. 
Po naradzie  m inistrow ie w ęgierscy odjechali do 
B udapesztu .

Wiedeń 30. czerw ca. Par*  cesarska  opuszcza 
dzisiaj W ibdeń Cesarz udaje się do Ischlu , ce­
sarzow a tym czasowo do Baw&rji.

P raga  30. czerw ca. Około 300 mężów za­
ufania stronnictw a liberalno niem ieckiego zgro­
madziło się ta  wczoraj w celu naradzen ia  się nad 
sposobem, w ja k i nadal prow adzić należy poli­
ty k ę  i jak ą .

J » k  się już z góry spodziewać było można 
i co było do przew idzenia, um ierające stronn i­
ctwo nie mogło nic innego postanowić, ja k  ty lko 
frazesy  i frazesy.

Pom inąw szy to jed n ak , dość ważni, jest re­
zolucja, na mocy k tórej uchwalono „odświeżenie" 
stronnictw a. Stanow isko jego na razie  pozostanie 
niezm ienionem  i dopiero przed  nowemi wyboram i 
m a być ogłoszony now y program  i m» być 
w prow adzoną w  życie d o w l  organizacja. N ie 
wiedziano m ianowicie, w czem  się ma zaw ierać 
ta  „zw iększona przychylność d la  ludu i postrpu" 
i poradzono sobie w ten  sposób, że ca łą  rzecz 
odłożono na pó iu iej i eo ipso w ybrnąć &• i >z e  
z kłopotu.

U chw alona rjezclacja żąda obrony języka 
niem ieckiego w dotychczasow ych gran icach  p rze­
ciwko Słowianom, gani secesję członków  stron- 
mci wa, wyraża niezadc wolenie z obecnego rządu , 
ponieważ ten  forytuje stronnictw a, k tó re  „z po 
mfnięciem dobra pań tw a w ystępują w obronie 
interesów osobistych1', oraz w yraża życzenie, 
aby  do nowych wyborów ja ż  się zaczęto p rzy ­
gotow yw ać, a mianowicie tw orzyć w ielkie stron­
nictw o postępu w przyszłej radzie  państw a.

W  razie gdyby posłowie tego stronn ic tw a 
w &ym piei wszym postulacie (jakim  ? Preyp. 
ko t.)  mieli natrafić na  opór, m ają się n a ty c h ­
m iast p rzerzucić  do najskrajn iejszej opozycji.

W  końca wezwano k o n rte t w ykonaw czy, 
aby ze w zględu na zbliżające się w ybory do 
se jm u  z re d a g o w a ł o d ezw ę .

Po jednogłośnem  uchw aleniu tej rezolucji 
zgrom adzenie się w zeszło, ja k  sami „mężowie 
zaufania" przyznają... z pewnym  niesm akiem .

Nancy 30. czerw ca. W czoraj odsłonięto tu- 
t . j  pom nik C arnota.

Berno morawskie 30. czei r c a .  W czoraj od­
by ł się ta ta j wiec m orawsko w łościański, na  
k tó ry  m inister ro ln ictw a w ysła ł jako p rzedsta ­
wiciela rządu  radcę  m inisterjalnego E r t i a .

P rzy jęto  szereg rozolucyj, z k tó rych  n a j­
w ażniejszą jest ządzjąca  tw orzenia stow arzyszeń 
opartych  na podstaw ie narodowej.

Petersburg 30. czerw ca. Żywo a g to w a n y  
je s t tu ta j pro jek t, do k tó rego  p rzychy la  się i mi­
n iste r sk a rb u  W i 11 e, aby  w ystaw ę w Niżnym  
Nowgorodzie przedłożyć na  rok przyszły . Jak o  
przyczynę tego zam iaru  p o d a ją : nie w ykończenie 
dotychczas w ystaw y, m ałą frekw encję gości, 
ta k  rosyjskich ja k  zagranicznych, oraz s tre jk i 
robotnicze O becna w ystaw a ma być zam knięta  
już w końcu lipca, albo w połowie sierpnia.

Belgrad 30. czerw ca N a w czorajszym  obie- 
dzie galow ym  w ychylił książę M ikołaj czarno­
górski toast na cześć form alnego zbra tan ia  się 
C zarnogóry z Serbją', przyczem  nie zapom niał 
O „braciach  z północy" i o „z& przyjalbionej 
B u łgarji."

Wiedeń 30. czerwca. Wczoraj zastrzelił się tu ­
taj radca dworu w trybunale administracyjnym Wa­
cław S c h e n e k  w wieku lat t>5. — Jako p izj 
zynę samobójstwa podał nienU uzalną chorobę.

Wiedeń 30. czerw ca. C esarz przyjm ow ał 
księcia  baw ar kiego L u lu  - a  ua  półgodzinnej 
audjencji.

Kilonja 30. czerw ca. C esarz niem iecki udaje 
się ju tro  w swą zw ykłą  podróż w zdłuż ybrze 
ży skandynaw skich .

S tam buł 30. czerw ca. R ada m inistrów  uchw a­
liła  zalecić sałtano wi do sankcji zaproponow ane 
przez am basadorów  środki celem  uspokojenia 
K re ty .

W  sferach tu reck ich  zapew niają, że w ielu 
posłów do k reteńsk iego  zgrom adzenia narodow e 
go przyby łe już do K anei i że możliwą jest rze ­
czą, iż zgrom adzenie to będzie mogło rozpooząć 
dziś swe obrady.

Belgrad 30. czerw ca. K ról A leksander n a ­
d a ł następcy  tronu ozarnogórskiego ks. D anile  
o rder białego o rła , a drugiem u synowi księcia 
czarnogórskiego M irkow i o rder T akow y p ierw ­
szej k lasy .

Ateny 30. czerw ca K reteńsk ie  zgrom adze­
nie narodow e nie zebrało  się. W  prow incji Kos- 
samo odby ły  się w ybory delegatów  do rewolu- 
cyjnego zgrom adzenia narodowego.

P rag a  30. czerwca. Z Liberca donoszę, że je­
dna z fabryk Liebiga stoi w pło nieniaeh. Pożar 
wybuchł w ihffili, g ly  fabryka b /ła  w pełnym ru­
chu. Robotnicy wyszoczyli oknami, przyczem wielu

pokaleczyło się, a mówię u a -  t, że jeden albo dwaj 
zginęli.

WlllkeebarCa (w Pensylwanii) 30 eserwoa
W zcpauii * ę gla Pitston zawaliło się lepLnie 
i zasypało siu górników Zichodzi obawa, łe wszysoy 
zginęli.

TELEGRAM GIEŁDOW A  
Wiedeń, dnia 30 czerwca godz. 2. min. — . 

Akcje kred 351*25 Gal. o b i. prop. 97 65
Alpiny 77 70 W ied. losy — *—
Kredyty węg. 379*60 Akoje tytK*. 167*—
Anglobańki 156 50 4*/, Pni. kraj.
Unjouy 284 50 t  r. 1891 97 —
Ludwiki — *—  Elbethale 276 25
Nordbany — *—  Lftnderbanki 250 75
Lombardy 102 50 Bontu zł. węg. 128 —
Losy tureckie 5a 40 Bankreroiny 865 —
Staatsbany 858 32 Wspólna rentap. — —
Czerniowiockio 289*— Buble 127*—

Z Izby bandiowel I przemysłowej.
Lwów maja 30. ezerw ea 1898 r.

I. Akoje za sztukt : Kolej gal. Karola Ludwika po 200 zł. 
m. k. 217*— do 22J*— . KoLj Lwow.-Czeru.-Jasy po 
200 zł. w. a. w srebr. 236 — do 291*—. Banku nipot. 
po 200 i ł .  w. a. I. emisji 38?•— do 397*—. Banku kred. 
gafie, po 200 zł. w. a. 210 — do —*—. Garbarni w Rze­
szowie po 200 zł. w. a. 200*— do 203*—. Fabryki wa­
gonów w Sanu lu przedtem Lipińskiego po 500 koron — 
260 zł. w. a. 250*— do 260 —.

II. LUty zastaw ie  za 100 z ł . .- Banku hipot. gal. 6•/» 
w. a. wylosowa1. r 10* prem. 110*30 do 111 —. Banku 
h ipo t gal. 4 '/.*  w. a. los. w 60 la t  59*60 do 100*60 
Banku hipot. gal. 4U|, w. a. losów w 60 lat. po 200 
koron 96*60 do 97 30. Banku krajowego 47>* w. a. 
los. w 51 la t  100*5o do 101*20. Banku krajowego 4*  w.
a. los. w 57 la t  97*50 do 98*20. Tow. k redy t galie. 
siemsk. %-/, (L emisja) 98*20 do 9a 9 ). Tow kredyt, 
gal. ziem. 4 *  los. w * i ‘/i la t 97*70 do 98 40. Tow. 
kredyt gal. ziem. 4 *  los. w 56 latach 97*50 do 98-20.

III. Obllgi za 100 z ł.: Galie, fundnszu propinaeyjnege 
4°/0 w. a 97*80 do 98*50. Buków, fundusze prcp naeyj- 
ne_o 5 *  w. a. 10* .0  do —*—. Kom. Banku krajowego 
5 *  w. a. II. em. 102*— do 10;*70. Komunalne Banku 
krajowego 47>* w. a III. tm . 100 — do luO*7o. PoiyszU 
krajowej 6•/« w. a. 105 — do — *—. ^ożyozLi kraj.
w. a. 100 — do 100*70. Potyczki krąj. 4®/, w. a. z r e n  
1891 97*10 do 97*88 Pożyczki kraj. pe 200 koron =>« 
100 zł. w. a. z roku 1873 97*30 do 98 —. Potyczki 4*/, 
gminy m iasta Lwowa 97*— do 97 70.

iV. Leży. Miasra k i — iwa ed 25*— do 27* —. Miasta 
Stanisławowa od 42*— do —*—.

V. Monety Dukat ees 5*61 do 5*71. Napole indor 
od 9*«9 do 9*59. Półimperjaa v*oó do —*—. Rubel 
roe. srrbraj* 1*20— do 1**5*— . R ubli rosyjski papierowy 
1*26.50 de 1*27.50. 100 marek niem. 58 60 do 59 m

l ’r % w e c ł u U %  d o  L w o w a
dnia 29. ezerwoa 189t r 

HOr.BL ŻORZA. J  Jabłonowski z Zagwoidżea. 
Dr F. Rutowski z W ieim a. J . Siegler-Eoe-swud z Krze­
szowic. M. Chłapowski z Poznania. A. K nur z Pod w er 
biec. S. Zaleski z Podola ros A i J .  Dobrzyńscy z Kra­
kowa. W hr. Tyszk.ewicz, R. Winper z Tarnopola. L. 
br. Herzogenburg K. br. Handel z Przemyśla. G Mae- 
Jutosh zc Btiyja W. Mac-Garrey s G trlie.

N Ą D E S Ł A N K

Skalista t cfcmaci ifeilli tiuel i wir.ii 
Dr. Eugenjusz Kozierowski

po odbycia spocjnlnyoh itu d jó*  w klinikno  
w jdeńskich, berliński, h, tudzież poliklinioo pro: 
Miartiusa w Rostoku, mieszka przy ulioy Ko 
pernika 1. 3, 1. piętio i ordynuje od godzin  

9 — 10 rano i od 3 —5 popoł. is57 1-

K U P E L U S Z E  i CYLINORT
Habigm , i  l> » a

i angielskie w największym wyborze polecają :

Motylewski i Krzyszkowski
L ■  6  ■

p l a c  M a r j a c k i  L 6 .  

M. J o n a s z
DOM BANKOWY I KANTOB WYMIANY

we Lwowie, ulica Jagiellońska 1. 2,
k u p n i *  i * p r z * d ą j *  w z n l k i a  p a p i e r y  m m r- 
t s i e l s w o ,  l o s y  i  H a u s t y  p *  H j t n ż z i y u  

k u p o i o  d w i a n n y * .

P n O M E S T
m a  w i e d e ń s k i e  l o s y  k s u a e a l a e  po 4 zł. 50 et.

wi*ez ze stemplem.

Ciągnienie i. ilpoa r. h.
Główna wygrana 400.000 kortn.

n a  8 •/, l a s y  j u . t r  Z a k ł a d a  k r e d y t o w e g o  
O le s n . II. emisji, po 1 sł. 75 c t  wraz ze steupleci

Ciągnienie dnia fi. lipca r. h.
Główna wygrana 100.000 koron.

Przy zamówieniach z prewineji z p ra m  się  ̂ dełą«Ł>-
■ie 2U e t  na portorjzm.

Uproszą się r, łaskawe wezesne zamówienia, gdyż sl i] 
eenla na dwa dni przed ciągnieniem s pewedu wyczer­
pania zapasa nie mogłyby byś wykonane.

I
l

I! Odróżniajcie prawdę od blagi 11
Dwa medale zasług.* etroymał S. W. Nlouejswekl za
wyrób znakemitych tutę.* nieklejonych t — lakiem  
odznaczeniem żadna fabryka te ttu  poszezyeió się 
nie może, poleca się również tutki k.ejone z pra­
wdziwego papieru i-gip kiego. — Proszę żądaó tutek 

Niemojowskiego!! Wszędzie do nabyeia. *

Wszech nauk lesarsklch

Dr. Albin. Padalewski
b. lekarz na klinikach profesorów: Kaprsi*ego, Neumanna, 
Fingera i Frischa w. WlMnm, profesorów: Lassara
i  Caepera w Berlizle i profasorów: Guyonz i Poum iera 

w Paryża.
Specjalista chorób skórnych , wenerycanyeh, 

płciow ych  i n arządu  moczowego.
H l l P r a t n i *  w eh°r°b*eh pęcherzowych szczególniej 
W |I O I  u l U I  kamienia i nowotworów pęcherz*.

Ulica Akademicki nr. 3 we Lwowie
naprzeciw hotelu Georg**, ord. od 10—12 i od i — I .  

_________m y ł ę o s m is  d l u  k e k i t t  u d  1 - 8 .

Płaszcze angielskie męsk e
impregnowane i Loden

poleca:

Marcin Muller
plac Halicki 1. 14, (obok Banku hipotecznego)

KoDcypient* poszukuje zaraz

Dr, Juljan Landau
adwokat w S ą ‘owej W iszni. 1646 1 - 2

Kto chce mieć piękne b,ała zęby, temu nie wystarcza samo odolizowar e, gdyż 
odol desinfekcjonuj i jamę ustuę. niszczy bakterje, ale nigdy zębó-v me czyś i, 
ani nie czyni białymi. A więc każdy oprócz płukania ust odolein, lub inną 

wodę, musi zęby czyścić eodzieuuie p ro s tk o m  Mkaliezuo zio łowym M

Jest to jedyny do dzisiaj proszek, który nie niszczy glazury, 
a jednak sprtwia, że najczarniejsze nawet i najbardziej zniszczone 

zęby po kilkorazowem użyciu odzyskuję śnieżuę białość. 
(Pudełko 40 centów).

Jed y n ie  do  n ab y c ia  w d ro g u e r j i

T. PILARSKIEGO i Spółki
Lwów — Hotel Heorge.



DZIENNIK POLSKI « dnia 1. Lipói 1896

Drobne ijgłoszenia.
Ibomieslemla roifaiMic

po 1 */, centa o 1 w j r u n

f a r .  H t M i i ł a w  S e h i U e l  adwokat 
U  w Bruśanaeh, poszukuje koatypient—

i nztitntriee do franoais dosiro nn snga- 
1 gement ponr Yaeanooz; ponr Yoyage, 
anz sanz, on i  la campagne po .r  oon- 
''rrzation a’ aarezser aa bnrena de 
.Dziennik Polzki.11

B a n o m  zmnsz-my-n jadać po za domom 
A polocam J a d a l n i ą  p, y ul. Hiehio- 
wic/a  1. 6. Zygm unt M iljweki.

Q  j f i  pokoi ś a p e ś  na zkładzio
0 « v v w  okazyjnio tanio poieea 
A , K . zyszto fo u i "Cm, we Lwowie, plac
fi .licki i. 2. 36#

G ą b k i
do myci* powozów dnie po 80 centów 
sztuka, również g ą b k i  t o . l . t . W e

poleca handel
S T .  M A R K I E W I C Z A

we Lwowie.

] j r  7, « ' a  14 io 1-5 lat lic.ącegc z ukoń- 
L< c*oną Ł klasą gimnazjalną Inb rsalną
i.-nr/ukuje handel korzenny St. J i sk ie -

- w Rv.eszowi8. 188

| j  e J j  j j i l j  m ę s k ą  kompletną naj- 1
■ | j  i • i e r e*, i a b ry k! Jo s  & L5 .?en-1 

ii. u- £f najniższych cena b fi
|  m  C H L E B O W N i K  J
l i  Iis.lieii i. 4. ó r .k  ^ p i i e y  Boimów. |

k rtysta-sstetyk nanezyciel tańców JSm.il 
D w or-zak, przyjmuje łaskawe zgło- i 

:zenia P. T. Świetnej Publiczność, 
w biurze dzienników 1. 2. Sklep ul. K iliń ­
skiego we Lwowie.

K o łd ry  szyte,

p s t n a r k  Iit-..z >.vka ad No »osiołka i. i> Jśi«ali:> jo ;. :i! i do : p“z 'd  :r i;i mło- 
t:Ur::ie tr^esportewkc szrytlową z k iera­
tem przewozowym s-ześci: ramitnnyi.-:, 
używana *w zupe łn ie  dobrym stanic 
I 'ziatala.:ść dzienua 80 kóp do 10 >.

W a t e r a ^ e  _ -
K o c y k l  wełniane, f t » p y  na ło ż i a , ’ 
D r e l i s z k i  libeiyina i na materai-o 
poleca m igazyn A . K U / ,  ló ^U  f O F O  ■ 
W 1 C Z A ,  we Lwowie, pt. Halicki 1. 2.' )

caK̂.a..rsr:csraff.it itay- b e a n w M W W i*
K R A W A T Y

f-auunskie i angielskie w najnowszych 
fasonach od 5Lct. K r a w a t y  baty­

stowe i pikowe od ot) ct. 
polecają

G ó r s k i  i  S z i / d l o t o s J c i
Lwów, plac Marjaeki róg Hetmańskiej.

K ursy  w a k a c y j i s ,  p rz y g o ło w a w -  i  i 
cze do egzam inów  w s tę p n y c h  jj ■& 

i n auczyc ie lsk ich  g
prowadzo.e  będą w zakładzie

Maiji Bielskiej
| Liców, u lica  P ańska  liczba  5.

O l  j  na wałkach s a m o c z y  u -  
0 X 0 X  V  m y c h  płócienne w pasy 
i gładkie tanio poleoa A .  K r z y s z to ­
fo  w ic z ,  we Lwowie, plac Halicki 1. 2.

S c h i c h t a  j

Mydło do golenia1
do nabycia n

Alojzego Hubnera
Lwów, Rynek liezba 3S.

p z ą a e a ,  posiadający s tud ja  ro ln icze, 
1 \  22 la t praktyki, biegły r ku ltu r* . 
łąk tr.rfow] h i up aw i kartońi na 
wielką ikaię, poleca się >a 1. lipea 1896. 
W. Chyćko, Sądowa W isznia. 43»

Doświadczone Sekreta 
S K A Ż E N I A

FL O R E N T Y N Y  1 Yi a N D Y . 
W y d a n i e  o i w a r t e

obejm uje:

JTauk§ Smażenia Malin
Leśnych i Ogrodowych 

Do.kon .fe Konfitary z Ananasów
łerboryn — Głogu — Bricskwiń — 

Moraii — Wiśni — Poziomek i t.'p.
Smażenia Melonów i Kawonów.

Wszelkie Kcmpety i Konserwy. 
redyuy sposób robienia doskonałych

L O D Ó W
z e  w s z e l k i c h  C w o c ó w .  

inakumity sposób  suszen ia  ow ocó  
na p a ty czk ach  I t  p.

C e n a  5 0  c t .
Po przesłaniu przekazem pocztowym j

'6  et wys ł a f r a u - o  Drukarnia narodom i

Stolarze, tapicerzy, de­
koratorzy , kom pletne 

wzory.
Bogato ilnurow ane 

katalogi. 
Specjalność w am iry  
kańskich b iurkach i 
pułkach ruchomych u a 

książki.

Z u ło io u y  “  r o k u  1 8 * 5 .

W WIEDNIU,
Kśm taeretraiu Nr. 32 a.

Sanatorium i Młai loioleczniczy Znctmaulel rap ia . E lektryczna kąpiel dwnko

m - i f c r  p ro 8 te ‘ ly
X>r. S c h w e in b u r g ,  d ługol. I. aa. prof. W m tern itza  

1511 1—7 w W itdu iu  K aitenleutgebeu.

S p r z e d a j ę  f o l w a r k

D o  t e r a ś n l e j e u g o  z a i l c w n

T U R N I P S  ( R z e p a )
o r y g i n a l n a  a n g i e l s k a

w kilku gatunkach, kilogram po zł. 1.20, 1.30

ifzep a  p a s te w n a  czy li ś c ie rn ia n k a
biała, okrągła 1 biała cług-, kllogr, m 80  ct. 

poleca w nijpew ni9jbzych gztuukaoh 
g ł ó w n y  s k ł a d  i i  a  » 1 o  n  i  r o ś l i n

J. S T A C H IE W IO Z A
we Lwowie, ul. Teałr.-lna 8 (plaż św. Du.ha.)

N-v iniirir w y s u w a  się »‘/» Hg-‘- — C enn ik i  na ż a l a u i o  f r in k o .
'•mt-

ouy 2 mile od S tan -h ła /o 1
i 4 i-di

B u .  h i i S i e r  i d e r

łąk i l i  l:’.sii w jednym k iw tłku ,  
domem ur.eszkaluy u i I n d y k a m i  

spodarskimi, 30 sztuk bydła i ni rt,vy 
inwentarz, za cenę 13300 zł. 

Adres: „ F o l w a r e t  ł i n b w i c a  
, p . B e d u a r ó w . ”  1”>37 1—7

powinny być tylko krajowe V \  Tj

Atramenty, Laki listowe, Farby 
do starapilij* Gumy

poohodaące 1— 1

p ie rw s z e j  k rajow ej ch em iczn ej fabryki

Kazimierza Baumana
w e  L w o w ie ,  n l i e a  £w . K a r e l i a  1. 0 5 .

D o n a b y c i a  w p i  e r  w i  s o r  s ę d n  y c h  u k ł a d a c h  
P r z y b o r ó w  d o  p i s a n i a  W Całym kroju.

Cenniki (tylko dla pp kupców)
n a  i i f d a n i e  o p l a t n i e  1 d a r m o .

K B Ę O L E ,  
K U L E  do

z miękkiego driew a 
i

„ L i g  m i m  s a n r ł u m ”
we w szystkich wielkościach.

K U L E  B I L A R D O W E ,
Skórki do kijów. Kredę bilardow ą 

i do tah liozik .
P lasterk i do naklojama. 

P la s te r z iil„ay  do podklejania sukna, 
jako te ł r a n .  ki  n n  g n i o t y

peleea 1 « 6  1 - ?  
p o  a a l t a i m r e h  o en n o ls

ALOJZY HOBNER
L w b w ,  S y n e k  8 8 •

•*,» ł i ł  l c n t

■/. k v a ’ ii atfj.ł kasjer . : ,  z kau-j.<
;ai-v v \ b ’ UL: iezykiew polskim, u»iu:e -- 
kińi i "francuskim, były urzędnik  banku 
uh b o r e ,  oleS.iiie przeszło lat n  
w wielkim dtmiir kr.piefcWm^w Wummu, 

t!,>gUć cię napowio: na pcsa ię  
So w i ę V s * o  Jiiiis.s a w ^ - . l i  -ji. .Wolałby 
ta owa w Cwału, tov.arzy«t-..io ?..-.im;.eo 
te in .  ase k u R c j j i i e a i  . t. p. Za
pośrednictwo (nrolekc.ę od,oWif3nM 
h oi e.rjuni. -  Zgłoszema pfd .Rodak
Wien, IV., Belvoderegas8B 39, I lL  btock, 

’ Thiir 11. Ib 07 1— o

SlIÓD PANIEŃSKI
d z i e e i y s i u l e t n l

odznaczony złotym  medalem na wjritawle 
krajowej, tudzież nanany przez najznako­
mitsze oeobietośei za bardzo dobry. Śro­
dek niezawodny w o» łab l:n iu  nerwowom 
i przewodów pokarm owych, napój poduie- 
eająey ziły chorych, krzepiący  rekonwa- 
lezeentów, podtrzymująoy zdrowy oh. — 
J e d n a  n a a m k n  i i a i u p a l l i k n  1 
a a . 1 S  o t .  (dwie flaszki id ą  na paczkę 
(-kilow ą). Nabyć można w  A n m l n i -  
■ t r a e j k  B o r t n i k a .  L w ó w ,  n l i e a  
Z y e o n k o w o k n  1. • * .  1671 1—3

W l f e k ^ b f t z p i p i S l i l c  W S "  <5
wielkie wybrane

J U n R E L K
(także w yboru) do g..t-iwan;a koil ilur)  
w 5 kilowych koszykach | 0 :zti) A,,h , 
uaj- tara  niej pikowane po zł. l.>6 ct. 
do nabycia u A .  I I o H in r tU U H i  w K y  t-  
r e g j  L a s s a  (Węgryi.  Ponieważ ekspe­
dycja trwa tylko krótki <z>.s, upraszam 
l(Ml o ry.-hie zamówienia. 1 — 3

I o d t ł u s z c z o n e  i  l e k k o j : o z m i s z e « ^ u c  
1 kr oraz O

- f n o m K

L I M B
uznana jako znakomite gałunki.|

HARTWIGiVÓ6E
w  B o d e n b a c h n/ E

Do nabyciu w w itln  cuk iern iach , 
handlach delikatesów 1 d iogncijach .

a l m l b i s t r a t o r  d ó b r Zarobak uboczn/
* irótśfzuic i pruktycdiiie wszech 
Iroutiie w»kształcony, cii dziesięciu 
:\i samodzielnie adiainistiujący vtię- 
.szemi di.bratai. poszukuje stałej
i osady od iipca roku przyszłego „ rT , J j . , . . ,     - - -  .
ub wcześniej. Obecnie pozostaje na . €A4ń|». w B u . l s n . ^ w l c , . •.ło/.onep.
ajinowanem stanowisku. P ow ażne  1 
lośrednictwo nie wikluczone. Zgło-

łbO— 2C0 zł miesięcznie
dla osób wszdlkic-h zawodów, któ.zy się 
WtOu-a zajar spr/.odaża itatawą do/.widó- 
nycl, loso\v. — Ol. i‘fó 1 bnbtdłtadtisaht 
We.-bsclstubeti-fiGsellsi;Ii.-.l‘t A d l e r  A

zeuia przyi.nuje 
i^łuszań, Lwów,

Centralne Bióro
K o p e rn :ka 1. 11.

mV

H a r r a o h c i W ż k i

b o b r a  F o d w o ł o c z y s k a
morgów obszaru,1200

2e stawem, młyuom i d unamij 
czynszowymi do

) i  k a n t o r  w y m i a n y

8  o .  k .  u p r z p w .  g a l l o .  a k c y j n e g o  B a n k a  H i p o t e c z n e g o
kupuje i sprzedaje

w s z y s tk ie  p a p ie ry  w a r to ś c io w e  m onety
p o  k u r s i e  d z  i e  u n y m n aj  d o k U  d n i  e j s i r  m n i e , 1 1  c .  ą e  ż a d u e j  P r o w ‘̂ *

jako  dobrą  l pew ną iozację p o le ca : i - n  I — 7
4 1/*0/o poiyczkę krajową galicyjską,
4 %  pożyczkę kraj. gul. koronową,
4*/„ pożyczkę propinacyjną galicyjską,

biikowińską, 
kolei pwustwowci, 

propinacy jna węgierską, 
irskit* obligacje tudeiaiiizacyjuc

n u ttrjaok is  I w ęgiew kie ,

które te papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sp m -.K *
1 1 J n g r  p r i o i i s c h  u .H j fc o r a y a iu łf i .o a fC h .  -^sas 

t iw bacĄ . K an to r  wymiany Banku ł ii jo teczpego przyjm aie od P, T. kapujących wszelkie wylMOWkRP,
***’*• ,  lii plkt.6 hiiejscaw. Fpi«ry ««tofcw«. w*** w*»* “ W  “ . *et,“

llclftrn . u t r a c e n ia  za« zaiaieifePuwe, jedynie za potrąceniem rzeczywistych ko.-zlew. 
Do r f . i i . r v ' t e / c h  s ię jm p o n j -  H o . U r c a  . o w y a b  t a p o . . w y c l j j  »  .w r o t .m
w J ko3 u o w  k tóre  i a w  ponosi.

U
%
n
X
n
n

u
u

4°/0 listy hipoteczne korouowe,
41/ / ' ,  li^tv hipoteczne,
&';0 iistv fiipo;.eczue premiowan-'',
4°/o listy Towarz. kredytowego ziemskiego. 
4 !/j°iV n Banku k.aiowcgo,
A ,',, lisly Banku krajowego,
5'/., obiigaije komunalne iianku krajowego,

I w sze lk ie  renty

10
n -  
d ' /
4 ‘. “ i * > %

W ęgier

o pożyczkę węgier.

U
Ą
i
$

Bliższych wiadomości udziela kanrelarja 
Dra S t a n i s ł a s a  P o  o r e e s i e g o  

adwokata krajowego w Tarnopolu.

ozsela Zarząd gospodarezy J 

Hrabiego Harracha 
w  P i a n a  n , ' L u ż * i c n

(Czechy).

Cenniki, darmo I oplatnie.

1’Y oiyka, przetw orów  drzew nych 
i wełny drzew nej

J Ó Z E F A  H O S N E R A
polf "'- właanęKb wyrobu

doszczułk i pod łogow e dąb, i® ,  

jaw o ro w o  i so& ph * 3

W .Ałsiem su, bym staa: 
r.iatiej wykonzue ; a

Do uprsedaży awentualnio do 
w ydsieriaw ieni*

majątek ziemski
ohuurn rkoło 2.000 morgów, w tem 
600 morgów rębnego lu n  i J00 
morgów doakonałej paaiy. O biserny  
nowy dom mieuskalny, budynki 
goupodarcke w dobrym uunie. —  
3none dochody *wy* 9.000  
rooinie. Cena 430.000 i ł  a. w .

bliftua* wiadomość w kanoelarji 
adw. Karach owakiego w e Lwowie.

WSZECHROSYJSKA

WYSTAWA
w  N l ż n y m  N o a n g o r o d z i a

otwarta
z d n iem  8 8 . m aja  (9 . czerw ca) 1896  r.

> i jsk  na 
juko noWrśc

do cp ko- 
jako ściel

do wyrobów ta..iceiskic-b 
wł.jiia, s zk ła , porc t laU ',

ttajei-ią i t. d.
p o c e n a c h  Tahry c z a y e h .

•-* — Zamówienia przyjmuje k a rw r  
firmy w H tte lu  Krancuzkim Wb 
LwoywU rrzy  P ^ e u  Marja^-kim

:

Je dyna  n iezaw o d n a  trucizna
» a  szczury, m y^zy domowe i polne
Pr,-7W -is ia  wszystkie d a C S ic A s  w tym 
r^ln  używario. Działa truiąco t f lh c  
n- gryzonie tglir. s) szczur, mysz, kró i,v 
it d's ludzi i zw-iJtMt domowy h ;ak
pies, not, drób itp. n ie a zh o d liw a  

Wysyłki w puszkach p> <*t. 30, 6' 
H  zł 1. pocztą o 10 -t. vr:ęeói (za Itst 

fra< i-t. i opaisow) uskutecznia odwrotuii 
za pobraniom 3198 1— ■
Sk!»d 1 laberatsrjum przetwerów Ohea

J A M  M ir t t N I K A
rn.g. farm. 

w  B o c h n i .
1 kl. trucizny zł, 2. — kh 7 zł. 50 ct

H urtow ny skład na Lwów: Ł .  W  ło -  
d e k  I A . H  i  a j e w e h l .  — Aptekj 
Kańczuga, M edenice, Mielnica, Przemyśl: 
8. Lepiankiew i' z B»w* Rasba, Sokal 
W aręż, W ojm łów. -  Szlask: Bielzko 
S. Gotw iński; Jaw orze: A. J a n i e .1.

D i lM J  <
rolowsn'* i rybołcwzlwo 
i rz<mio»ła, przemysł
Z

, li śuletwo, g łra ic tw o , u s ta U rg j  i ,  wyroby Pr -e®y a lek tro tschn ika  Sybir i handel 
rz . . . . . .  r — T - - .  *r ‘F % “ yi  f t ? ; ?  ,  p E r i l ’ wojVkowośd i u arynarka. cz«»ó budowlana i in ł , -

n iM sk^^og^uga!  »ituka,*'oświ»f^ T idjw^ ?  hygien^? / » » ! * « •  " t ł “ Ł “ a WCdł° h> mete0r° :° « “ -
S t u l . .  dłS ie  d e p łr ta m m t 'udziałów,, stacja d la  doświadczeń toebm cznycli. B, . j . i . kA . . .  „•

w szeh ioh  n a  w y B ł a w ą  cd 9 czerwca 30 kopiejek, w święta i niedziele 20 kop , r  pomedz ałki
1 rublu Kupujocy 10 bileió i otrzymuje Id*/,, 2» biletów 3U°/0, o0 biletów c0 /, opus . . po 1 n u lu .  . Le2 ieJ oi J grudnU lfi94 bardz0 U n : ł j  ln i iona  a l l  zwiedza ący, h wystawę

„  thIh-ip a róci leno zaprow aizouo o tręż  e bilety kolejo.re.
O k r ą a n y  b i l e t  s a) R a d z i w i ł  ó w- g ijó  w-Bursk-M oskwa-Niźny-Nowgorod i ^  p o w  r ^  t e m : 

|ffiekwa-P«ter:btirg-WaisŚÓ.wa lłru n ica  (ważny na wszystkie pociągi) ko.-ztuje

* * 1 r - i !  i .  p i $ t >. . .  - f e  i r j s n  m

J S 3 8 ?  S S ^ S S S t f ,  S t t T s ^ f c  « .  p .  * * * * *  ~
Ruska nr. 3., gdzie znajduje się szczegółowy katalog wystawowy.
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Z l H I i l B  W Y C H O W A  W I Z O  ■ J I A T K O W Y

K A M I L L I  P O R
załośony przez F e l i c j ę  z  W a s ile w s k ic h  B o b e r  Sb ą ,  został połączony

z zakładem

Marji Bielskiej.
Z .kład pozostaje w dawnym lokalu z obszernym ogrodrm i przyjmuje uezeiiiee do 
8 klas szkoły wydziałowej, j ikoteż na kursa dopełniające. Uczeuici mogą t y c :  
d o c h o d z ą c e  na wykłady przed południem, p o ł  p e B S . |o « » » r k l . ,  poipsti jące 
cały dzień w zakładzie i korzystające z wykładów, korepetycji i koii«cr-:w-ji 

w obcych językach i stale umieszczone p e u s j o i i . i c J a l ,
k t ó r o  z a p i s y w a ć  n a l e ż y r  p r z e d ,  w a k a c j a m i .

L w ó r, ulica Fańska l. 5. 1

r g o o o o o v > c o o o < K ' X i > o o < K i o « m j «  i m

g  N A  N A L E W R I I  - -  *

g  s p  r y l u s  n a j c z y ś c i e j s z y  h e z w o n n y

(^jcdolć:gnioły na punkęia jfthośc-i i czystości, towar pierwszej
t róbv ■ _
1 , o 1 ijo l  a j  ces. fcró-. u przywr. *■ -  1 ' 1 fó s

R A F i N E R J A  S P I R Y T U S U  3

J . A . B A C Z E W S K IE G O  |
c. i k. nadworneg; dastiwcy we Lwowie ^

w  P c c z lą  5  k ilo w e  p o s y łk i  p«*Jemu«6eł 5  l i t r .  ^

Q w « x x > o o o o o o o c x D o o o o o o o © o o t y

X

M l

M\tSHY
Rłnły do naiyehmlastowego przyrządzenia rosołu tndilel 
do poprawienia zup, ,  M d , sosów i potraw mlęsuych 

wsaelkiefo rodzajo.

V  nUmemblckll

M H
B o k  sn lo ieu iM  1 8 5 3 . S t

Ubm bankow y  I k a n t i r  w ym iany  pod f i rm ą :

August Scłiellenberg i Sj/d
Lwów, ulica K arała  Ludwika liczba I,

w gmachu dyrekcji galie. Towarzystwa kredytowego ziemskiego
poieea

P R O M E S Y
a o  cfiąg»)en , n 1, ltj ica  1S9!I r„ m i lo sy  m lfts la  H 'cd

p o  z łr . 1.5-*.
^ ^ J f “  G ł ó w n a  w y g r a n a  2 0 0 . 0 0 0  z ł r .  w  a .

■ tS<» c i ią g w ic u la  <1. li|»»  ł ł"  Oft r .  h a  U°;0 l a s y  Awh'te » 
k l c g : :  7,i>ki.i(!:i z i e m a k ^ t o  I I .  ł a n .  P #  **• L 7 t

w raz cc steu ijtic it i, 
m r  G ł ó w n a  w y g r a n a  5 0 * 0 0 0  z ł r .  w .  a .  ^

ua

oraz

L$SY na spłaty miesięczne.
pod jak najkorzystniejszymi warunkami.

W ydaw nic tw o  gazety losowuii „N adz ie ja1* ; p renum era ta  
roczna 1.70. n a  prowincji 1.80. 1021 1—?

i iMin n ffmr ~

D r a  F ry d ery  h a  F e u g le la  b a lsa m
b rze zo w y . Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w pnin wyświdrowmo dziurkę, znany jes t od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
p iękności; jeżeli jednak ten sok wedle przepisu 
wynalazcy przyrządzony zostanie w drodze chemi­
cznej jako balsam, i takim razie zyska dopiero 
prawie cudowny skutek. 300 1—?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lcb inne 
miejsce skóry tym balsamem, tu  !nż n a z a ju tr z  
ra n o  c d p » d a ją  p ra w ie  n ie z n a c z n e  łn*  
p te ż e  ze  sk  ,ry , k ló r n  s ta je  s.-j p rze z to  
lś n ią c o  b ia łą  1 d e l ik a tn ą ,

Balsam ten wygładza powstałe na twarzy zmarszczk i i blizny z ospy 
i nadeje młodocianą barwę twarzy; córze nadaje białość, dslikatnośó 
i świerzośó, usuwa w uajkrótszym czasie piegi, j lamy wątrobiane, blizny, 
czorwoność nosa, stłuszczouia i wszelkie inne nieczystości cory. Cena 
słoika z opisom użycia 1 zł. 50 et. D r .  L e n jjle la  m y d ło  bouzoe*  
sow o , najłagodniejsze i najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie
przyrządione po 60 ct. . . .  . , „

Do nabycia w każdej większej a t leee  aiianowicie - wn Lwewle u L. 
Bucksra : w K raks , Is n Wiktora R edyha; w Uzernlewcaoh u Goliehow- 
■kiego nast. Mahl apt.,  Schmiedt & Fentin  drognerja; w Tarnopain 
u Marcjaua Krzyżanowskiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, 0. Nie- 
siole wskiego ; w Bielik, a Alfreda Blumenthala i w droguerji A. Haas-

W s O w o  i « t o w t * ł ń » l n  »  n b N t  * * *  b » ! « w W -
? * p l a r  i  W n r j f c i  o w r l w i s k i e i


